
n  .

:A

Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

miesięczna ’ zlr., 3 r>  cnt., kwar­
talnie 4  zlr., p (Mrocznią 8  zlr., ro­

cznie f  6  zir.
Za odnoszenie do domu dolicza się 

15 cnt. miesięcznie.

Ns prowincji I w całej ■sonarohjl 
n»tre-W?glor»tel8j:

miesięcznie 1 zlr. 90 cnt., kwastainte 
S  zlr. pólrocz. 1 0  zlr., rocznie 9 0  zlr.

Numer pojedynczy O  cnt.

Kraków, Niedziela 20 Gnidnia 1891. Rocznik I I I .

KURfER POLSKI
w y c h o d z i c o d z ie n n ie  o g o d z . rano.

R E D A K C J A

Cena ogłoszeń:!
Za wiersz petitowy, lub jego .miejsce, 
i a pierwszy raz 1 ©  centów, za nastę 
pne pu 5  centów. — Drobne ogłoszę 
nia zwykłym drukiem po 9  cnt. cii 
wyrazu, tlusiym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych oglo 
rieó 9 5  *nt. „Nad“*:ls,ne*

„ K U B  J E — K R A K Ó W  
Rękopisów Reiakoja nic zwraca.

I J&,  1 3 1VX T  Iixr I S T  H .  A  O  «y : u l i c a  ?3 25 ©  s  'I ł  e t  I\T r .  *7, i .  p i ę t r o .

Pesymizm i optymizm.
Obowiązek dziennikarski zniewala nie­

kiedy do powtarzania uwag, które się już 
nieraz czyniło. W życin codziennem nazy­
wamy to zrzędzeniem, w beletrystyce by­
łoby to nudzeniem, jałowością, ale w dzien­
niku bywa zwykle koniecznością.

Jako  naród do wszelkich uniesień skłon­
ny, dotąd jeszcze więcej sercem niż głową 
się kierujący, n.e możemy nigdy za wiele, 
nigdy za często tego sobie powtarza ó , że 
zimna krew, rozwaga, wytrwałość, są wa­
runkami politycznego powodzenia. Obecna 
doba tej złowrogiej ciszy politycznej, cią­
gle zapewnienia o trwałości pokoju, obok 
bezustannie rosnących zbrojeń; cierpliwość 
Rosji, jej pozorna bezczynność dyploma­
tyczna, to założenie rąk przez nią i jakby 
zapomnienie o tern, że w Sofji rządzi F e r ­
dynand K obursb i, a biambnłow coraz 
śmielej „dobrodziejstwa" Rosji po nazwi­
sku nazywa, — wszystko to wraz zjuna- 
kierją f-ancuzbą, z czajeniem się Anglji, z 
pokorą Turcji, musi do pewnego stopnia 
niepokoić, budzić do oglądania się na ju ­
tro, a n, wet denerwować.

Nie da się zaprzeczyć, że stosunki anor­
malne; ale też z drugiej slrony w tern ich 
naprężeniu można dopatrzeć się czynni­
ków, zdolnych neutralizować grozę poło­
żenia, M onstrnalność uzbrojeń, stanowisko 
z bronią do nogi wszystkich przeciw wszy­
stkim , ubezwładnia namiętności, powściąga 
ambicje, do rozwagi zniewala. Już drugi 
dziesiątek lat ubiega, odkąd Europa w lej 
pozycji stanęła i nic nie zapuwiada prędkiej 
zmiany stanowiska.

Niepewność położenia jest, ale nie ma i 
niepowinno być trwogi, a jednak od wielu 
lar coraz trwożliwszy kapitał, coraz b ar­
dziej się usuwa od produktywnego obrotu, 
coraz chętniej zamyka w kasach oszczę­
dność ) tak , że nieraz je zapycha, prze­
pełnia. Je s t to objaw szkodliwy dla eko­
nomie zt.ego organizm u; je s t to chorobliws 
cyrkulacja k rw i, wytwarza się anemja 
finansowa. Zaotój przemysłowy coraz wię 
kszy, bezwładność kapitału coraz groźniej 
sza —  pod tym względem do letargu 
blizko.

Otoż wypadałoby nie tak  pesymistyczni, 
wyglądać za okno, nie tak trwożliwie za 
mykać się w ciasnocie dnia dzisiejszego, i 
to właśnie dlatego, aby nas wypadki le­
targiem dotkniętych nie zastały. Cokol 
wiek dziać się będzie, cokolwiek historjn 
nam poda( jakiekolwiek polityka rzuci do 
rozegrania kości, tern lepiej nam będzie, 
im będziemy silniejsi, zdrowsi, trzeźwiejsi. 
A zatem nie należy ze strachu układać 
głcwy do spania, ale wciąż mieć zakasane 
rękawy i pracować bez przerwy. Ekono­
miczna praca nie powinna ustawać, bo ru 
uą i te drobniuchne nabytk1, które się u 
zyskało trudem i mozołem przez Stow a­
rzyszenia, popieranie przemysłu domowego, 
przez wytrwałość jednostek, koncesje r ią . 
du.

O ile z tej strony pesymizm zgnbny a 
nawet groźny, o tyle znowu z innej Btro- 
uy optymizm zbyteczny, mógłby nam za­
szkodzić. Drobne ustępstwa rządu p ru ­
skiego, głosy dzieuników niemieckich, co­
raz częściej, coraz wyraźniej mćwiące o 
potrzebie odbudowania Polski, nadzieje, że 
w możliwym katabliźnre Rosja złamie się 
aż do korzenia, mogłyby upajać, rozbu­
dzać gorączkowe halucynacje i pchnąć nas 
na tory entuzjazmów, ofiar, na te Bame 
tory, na których za Napoleona I tyle po 
płynęło krwi polskiej, a za Aleksandra I 
tyle doznano rozczarowań.

Ten optymizm odwiódłby znowu od pra­
cy, od prawidłowego rozwoju narodowego

życia, a tem samem osłabił nas, wytrącił 
w danym razie z szeregu tycb, z którymi 
dzieje się |;czą

Nam tylko wzmacuiać się, pracować, 
jakby w najpogodniejszy dzień, jakby ni 
gdzie nie było chmnr, jakby nigdy nic 
miały trzaskać gromy wojennej zawieru­
chy. Silni, trzeźwi, ostoimy się śród naj 
większej b u rzy ; słabych przygniecie do 
ziemi pierwszy rozdmuch wiatrn.

Piszemy o tem, bo tu i ówdzie dopa­
trujemy się objawów lakiego optymizmu, 
czy to w publicystyce, czy to w codzien­
nym trybie życia, a lepiej zawczasu ze­
pchnąć z drogi tego wroga naszych dzie­
jów, zanimby na niej się cały rozłożył.

Przykładem  mogą być dla nas Bułga­
rzy. Jak a  tam cierpliwość, konsekwencja, 
wytrwałość, skupianie się, rozwaga a z 
tego rośnie ich siła

Najmniejsze nachylenie się Bułgarów 
czy ku idei wielkopaństwowej, która icu 
nęci, czy ku panslawizmowi, który ich 
kusi, zachwiałoby ich istnieniem.

I  my mamy punęty i pokusy, więc wo 
bec nich zimną krew, spokój i silę woli 
mieć trzeba. Pracujmy zatem nad rozwo­
jem sił narodowych ze spokojem męża, 
porzuciwszy raz na zawsze młodzieńcze 
gorączki rozpaczy lub entuzjazmu. Ani 
optymizm, aui pesymizm, ale realizm jest 
kanwą do utkania politycznej doli. U tka 
ją  na tej kanwie gorąca, wierna, płomien­
na, ale i zdrowa, bo trzeźwa miłość O jczy­
zny.

1111 sprawie żałoby narodowej
Od jednego z wybitnych obywateli ziem­

skich, otrzymujemy list następujący:
„Od kilku juz tygodni dochodzą nas na 

prowincji głuche wieści, że ruk przyszły 
ma być rokiem żałoby narodowej, że zabaw 
publicznych żadnych nie będzie i t. p.

Dzienniki nasze w tej sprawie grobowe za 
cho wnją milczenie, a jednak raz ją  trzeba poru­
szyć i przedyskutować. Zjakich kół wychodzą 
te wieści, łatwo się dorozumieć, bo są lu­
dzie, którzy niczego nie zapomnieli, i ni 
czego się nie nauczyli, a zdaje się, Ze ńau 
czyć się do czego takie rozdrażnienia ner 
wowe prowadzą, było rzeczą łatwą.

Nie wchodzę w to, czy rok 1892 jes* 
rzeczywiście stnletnią rocznicą drugiego 
rozbioru, chociaż łatwo się przekonać, że 
właściwy rozbiór nasiąpił o rok później 
Chodzi tu głównie o to, czy powtórna pró­
ba żałoby narodowej w roku przyszłym, a 
konsekwentnie rzecz biorąc, w roku 1894 
i 95 jest na czasie, i czy nie naraziłaby 
nas raczej na kompromitację i śmieszność? 
Co prawda, powinniśmy od la t wielu cią­
gle chodzić w' żałobie, i głow'ę posypać po­
piołem pokuty, bo abstrahnjąc już od ro­
cznie, życie nasze polityczne i społeczne od 
lat 200 nie przedstawia nic wesołego, krom 
rzadkich odbłysków złudnych nadziei, a za 
to mnóstwo grzechów i nieszczęść narodo- 
wych. Ale wszyscy się zgodzą na to, że 
życie w ciągłej żałobie jest niemożliwe, bo 
wymaga pewnego ogólnego nastroju, który 
jeżeli nie ma być faiyzeuszostwem czyli o 
btudą, po dłuższym czasie prowadzić musi 
do rozstroju społeczeństwa, a właśnie or­
ganizm nasz niezbyt zdrowy, przedewszy- 
stkiem powinien unikać wszelkich anormal­
nych warunków życia, żałoba przed trzy ­
dziestu laty  była tylko środkiem do celu, 
do którego dziś przecież nie dążymy, i ja ­
ko taka, miała pewną rację bytu, ale i wa­
runki życia ówczesnego były zupełnie in 
ne, wekutek czego żałoba była prawie o- 
gólną, co dziś, w obec rządu tak dzikiego 
jaki jest w zaborze moskiewskim, mogłoby

tylko doprowadzić ao nowych represyj, któ­
rych mamy i tak zanadto; żałoba zaś ty l­
ko w Galicji i w Poznańskiem byłaby 
wprost śmiesznością, drażniącą rządy i na­
ród, i nie prowadzącą do niczego. Czyż nie 
lepiej stokroć zamiast żałoby, wziąć się 
szczerzej do pracy, poświęcić pewną część 
grosza, marnowanego na huczne zabawy, 
dla biednych ziomkow albo na cel jakiś pu­
bliczny, bo tych nie zabraknie, a bawić się 
mniej wystawnie i hulaszczo! Takiego ro­
dzaju żałoby nawet w moskiewskim zabo­
rze zabronić nie można, bo jest niedoty­
kalną, a sprowadzi rzeczywięty postęp, i 
będzie zasiewem przyszłości.

Położenie nasze i tak jest okropne, nie 
pogarszajmyż go sami. Lepiej, że młodzież 
skromnie bawić się będzie, bo to jest dla 
niej prawie koniecznością, jeżeli nie ma 
szukać tej zabawy wyłącznie po handelkach 
i przy kieliszku.

Nie grzeszy i tak tu młodzież zbytnią 
werwą wesołej zabawy, nie zabijajmy w niej 
do reszty ochoty do p r z y z w o i t y c h  za 
baw, bo moglibyśmy się doczekać rezulta- 
tatów, do jakich nikt chyba dążyć się nie 
ośmieli".

W sprawie tej czytamy w Gazecie N a­
rodowej następujące nwagi:

„Dzisiejszy K urjer Lwowski podał nastę­
pujący telegram :

Szczakowa d. 17 grudnia. W W arsza­
wie i w Łodzi „aresztowano wiele osób, 
szczególnie z grona młodzieży Zadenuncjo- 
wano ich o propagandę patriotyczną".

Przyznaję, iż po odczytaniu tych słów, 
K urjer  wypadł mi z r ę k i . . .

Znający dokładnie stosunki w ziemiach 
białemu carowi podległych, zrozumieją od 
razu wiadomości tej okropne znaczenie. . .

„Aresztowano wiele otób, szczególnie z 
grona młodzieży" . . . Jeśli aresztowanymi 
są studenci, to z cbwilą aresztowania koń 
czą się jnż ich studja na z a w sz e ... Od' 
jętą im bowiem zostaje możność uczęszcza­
nia na wykłaay we wszystkich gimnazjach 
Inb uniwersytetach, albo gdy poszlaki są 
cięższe, zawożeni są w „bardziej oddalone 
gubernje cesarstwa “ do „katorg" a nawet 
na S y b ir .. . Kupca lub rzemieślnika nie 
mniej bolesny dotyka l o s . . .  Kiedy bowiem 
po latach wraca ten i ów z bardziej od­
dalonych gubernij cesarstwa," kieuy pedą- 
ża zbied.zony, złamany w ojczysry próg — 
wsk ntek polecenia, cznjuych zawsze, władz 
odmawiają mu wszędzie zajęcia przeto, iż 
nie wzbudza zaufania, iż jest „nie błago- 
nadieżny". . .

Cóż zawinili aresztowani polscy młodzień­
cy Wasilowemu wnukowi, którego dziad 
„koronę Kazimierzów, Cbrcbrych ukradł i 
zakrwawił ? " . .  .

Telegram K urjera  nie dostarcza ża­
dnych szczegółów, p jzostawiająe pole do­
mysłom.

Domyślamy się więc, iż ową „propagan­
dą patrjotyczną" jest prawdopodobnie pro­
paganda żałoby narodowej. Za n’’ą to pe­
wno pójdą w krainę lodów, wiecznego za 
życia snn i zapomnienia ci nieszczęśliwi. 
Ach ! jak nieszczęśliwi?!..

Oto pierwsze ofiary Bprawy, która zanim 
roztrząśniętą, rozważoną i zbadaną została, 
ma już swoich męczenników'...

Jak i ogólny prąd w tej kwestji w Kró­
lestwie i prowincjach zabranych, nikt je ­
szcze wiedzieć dokładnie nie może, tak jak 
stanowczo twierdzić niepedobna, za co 
w łaściwie uwięz;eni młodzieńcy srodze cier­
pieć będą...

Wskazane więc są w rzeczy tej na ca­
łym obszarze Rzeczypospolitej: cierpliwość, 
rozwaga, spokój!

Przedewszystkiem niech cierpliwości, roz­
wagi i spokoju nabędzie młodzież, ta  przy­
szłość narodu! Poważną, arcydcniosłą na­
wet ze względn na różne okoliczności spra­
wę, winna młódź zostawić do rozstrzygnię­
cia starszym z wiekn, z doświadczenia star­

szym, tym, którzy nazwiska swoje krwią 
w'łasną pisali w martyrologji księdze i tym, 
którzy są dziś u czoła społeczeństwa na 
stanowiskach, pracą, zasługą i umiłowaniem 
tego, co wszystkim najdroższe, zdobytych. 
Każdy poryw niekarności, to dziś ze zbro­
dni wszystkich byłaby zbrodnia najpotwor­
niejsza !

Zamiary mierzmy według sił i liczyć się 
nauczmy, iżby nam nieśmiertelny Adam nie 
potrzebował przez Choisy’egu nsta przypo­
minać: Prawdziwy Polak, ani z nim ga
dać o arytm etyce!"...

Katolicyzm 
pod rząoem rosyjskim.

W gubernji wileńskiej, gubernator ska 
zal czterech księży na karę pieniężną za 
uroczyste przyjmowanie biskupa swego, 
podczaB wizyty kanonicznej.

W Giegurzynie ksiądz Romuald Stacze- 
wicz zapłacił 200 rubl.

W  Zozlach ksiądz Andrzej Donga za­
płacił podobną kwotę. Dwaj inni księża, 
musieli się opłacić po sto rubli.

W  Wołyńskich eparch. W'ed. (r. b. 
ur 83) w części urzędowej czytamy:

W  odpowiedzi na odezwę p. guberna­
tora wołyńskiego, z dnia 28 października 
(9 listopada) r. b. nr. 6268, żeby pozwo­
lić niektórym osobom na postawienie krzy­
żów przy drogach, jego przewiel. najdost. 
Modest, episkop wołyński i żytomirski, 
wydal dnia 29 października (10 listopadal 
r. b. nr. 4602 rezolucję treści następu­
jącej :

„Pozwala się na postawienie krzyżów, 
jak  proszono, pod w arunkam i: 1) krzyże 
mają być ośmioramienne; 2) na krzyżach, 
pasyjka będziie malowana na blasze żela­
znej z 4 gwoździami i 3) krzyże mają być 
ogrodzone k ra tą : o ozem dla wiadomości
ogółu podać w Eparch. W ied  ; polecić o- 
raz protojerowi katedralnemu i błapoczyn 
rama /rodzaj dziekani’w') w całej enarciiji, 
żeby w razie nieodpowiedniego postąpienia 
z krzyżami przy drogach, bezzwłocznie mi 
donosili ze szczegółowym o p isem , jak 
krzyże postawione i żeby wszystkie teraz 
istniejące krzyże zostały ogrodzone".

G ubernator zatem wołyński, na mocy 
tej Jecj Łji przewielebnego M odesta, może 
pozwalać na stawianie krzyżów przy dro­
gach, lecz tylko krzyżów prawosław­
nych.

% KRAJU.
P cd z ia ł gm in.

Gmina Zimnowoda z Dobrucową i gmi 
na Tarnowiec, w powiecie jasielskim, wnio­
sły w r. 1889 petycję do Sejmu o wyłą­
czenie Dobrucowej ze związku gminy Zi- 
mnowody, a przyłączenia jej do gminy 
Tarnowiec

Petycję tę przekazał Sejm W ydziałowi 
krajowemu do załatwienia. Zarządzone przez 
Wydział krajowy z tego powodu docho­
dzenie wykazało, iż petycja zasługuje na 
uwzględnienie i dlaiego postanowił W y­
dział krajowy przedbtawić Sejmowi pro­
jek t ustawy, wedle którego przysiółek Do- 
brucowa, w powiecie jasielskim , tworzący 
osobną gminę katastralną, zostaje wyłą 
czony ze związku gminy Zimnowody i

przydzielony pod względem adm inistracyj­
nym, do gminy Tarnowiec w tymże p o ­
wiecie.

W trzy miesiące po ogłoszeniu pro jek­
towanej ustawy w dzienniku ustaw krajo 
wych, ma być rozwiązaną Rada gminna 
w Zim no wodzie i Tarnowcu i przeprowa­
dzone wybory, celem ukonstytimwania się 
nowych Rad gminnych.

W  załatwieniu petycji osady W ulka tu- 
rebska, w powiecie tarnobrzeskim, o w y­
łączenie jej ze związku gminy Turbia i u 
tworzenie z niej samoistnej gminy, — u- 
chwalił Wydział krajowy przedstawić Sej­
mowi sprawozdanie z wnioskiem przychyl­
nym

Z przeprowadzonego dochodzenia oka 
zalo się bowiem, że przeciw zamierzonemu 
wyłączeniu nietylko nie zachodzą żadne 
przeszkody, lecz przeciwnie wyłączenie to, 
ze względów publicznych, .;est nawet ko­
nieczne.

W ydział krajowy postanowił tedy przed­
stawić Sejm r>wj do uchwały projekt usta­
wy, wedle której osada W ulka turebska 
ma być wyłączoną ze związku gminy T u r­
bia, w powiecie tarnobrzeskim i ma od- 
!ąd stanowić samoistną gminę.

Do trzech miesięcy od ogłoszenia tej 
ustawy, ma być rozwiązaną dotychczaso­
wa Rada gminna w T urbi, a zarządzone 
i przeprowadzone zostaną wybory do Rad 
gminnych nowych gm in: Turbi i Wulki 
turebskiej.

R eform a kredytu  h ip oteczn ego .
(Dokończenie).

Należy!e strzeżenie interesu wierzycieli 
hipotecznych uważając jako zadanie sądu, 
zaleca eię także zachowań’ i tej przezorno­
ści, aby w wypadkach złożenia całkowitej 
Inb częściowej ceny kupna w gotówce 
do depozytu Bądowego, postarano się o 
bezzwłoczne fruktyfi' owanie gotówki na 
korzyść tych wierzycieli, dla których ło ­
żoną została.

Spodziewać się należy, że wspólnemi si- 
łam: przez jednozgodne postępowanie i
energiczne, a raźne działanie, zapobiega 
jące wszelkiemi w ustawie dozwolonymi 
środkami zwykłemu dotąd przewlekaniu 
egzekucyi realnych, a w szczególności wio 
kących się latami rozpraw ekstrykacyjuych, 
zamierzony cel ot lągniętym zostanie, jeżeli 
także doradcy prawni stron czyli adw oka­
ci przyswoją sobie powyż wyłuszczone .pra­
wne zaBady i równie dobrymi chęciami 
będą przejęci; —  jeżeli nadto sądy pierw 
szej instancji, korzystając z prawa im 
przysługującego, a raczej wypełniając obo­
wiązek na nich ciążący, trntynowania i od 
powiedniego do ustawy prostowania wa­
runków licytacyjnych do zai wierdzenia im 
przedkładanych, przez poprawne ułożenie 
tychże warunków i przez ścisłe przestrze­
ganie formalności ustawą przepisanych, za­
pobiegać będą temu (czego niestety liczne 
teraz zachodzą wypadki), że sądy wyższe 
wskutek rekursów stron w przy krem znaj­
dują się położeniu zmienienia warunków 
licytacyjnych, albo nawet unieważnienia 
przeprowadzonych ak t licytacji.,

W końcu stosując się do wezwania wy­
sokiego ministerstwa sprawiedliwości, po­
leca się wszystkim sądom kolegjalnym, 
miejskim delegowanym i powiatowym, aby 
począwszy od 1 stycznia 1892 co pół ro ­
ku, najdalej dnia 15 lipca i 15 Btycznia 
przedkładały do prezydjum sądu krajowego 
wyższego w Krakowie, za pośrednictwem 
przełożonych sobie prezydjów I . instancji, 
wykaz egzekucyj realuych w toku będą­
cych.

KURIER IjNOWSKf.
* Rada miejska uchwaliła d. 17 b. m.: a) 

sprawę przedłużenia kontraktu z To w. trsiu 
wajowem odroczyć i odnośne wnioBki sek c i i 
wydrukować i rozdać radnym; równocześnie 
zastanowić się ma budownictwo nad wpro­
wadzeniem elektrycznego tramwaju; b) da!t-j 
uchwaliła przyznać urzędnikom i słngom 
m agistratu dodatek druż\źniany płatny n -  
czałtem w ciągn stycznia.

* Dnia 13 b. m. odbyło się walne zgro ­
madzenie Towarzystwa akademickiego „Fj 
lomatów" we Lwowie, na którem wybraro 
następujący wydział: Emil Wousch (prze­
wodniczący), Kamil Seyfried (zast. przewód ) 
Marjan Szwed (sekretarz), Adam Żmurko 
(bibljotekarz), Władysław Staniszewski, 
(skarbnik), Roman Gologórski, Władysław 
Gubrynowicz, Walery Paszkowski, W łady­
sław Terlecki.

KURIER PRDWINCJOMALNY-
* Z Ksezyki na Bukowinie piszą nam : 

Z powodu przeróżnych, jak się zdaje, wa­
żnych nieprawidłowości, które powtarzać 
się miały w tutejszym zarządzie salinarnym, 
przybył do nas przed niejakim czasem de­
legowany ad. hoc przez ministerstwo star­
szy radca górniczy z alpejskiej kopalni 
Hallein, p. Gelb, celem przeprowadzenia 
śledztwa. Pan Gelb w toku śledztwa za 
wiadomił ministerstwo, że jest chory i pro­
sił zarazem o urlop i odwołanie, minister- 
Bterstwo jednakże nie przychyliło się do 
drugiej prośby, lecz poleciło p. Gelbowi, 
ażeby po odzyskaniu zdrowia podjął dalszy 
ciąg śledztwa.

* Z Bochni donosi nasz korespondent: 
Dnia 17 b. m. odbył się n nas, podobnie jak 
w latach poprzednich, wieczorek bo uczcze­
niu pamięci Mickiewicza. Zgromadzonych w 
obszernej sal: Tow. Kasvnowego gości po­
witał z estrady stósownem przemówieniem 
lekarz dr. Górski, poczem salinarna muzy­
ka pod batutą kapelmistrza p. Langera wy­
konała uwerturę z „W ilhelma Telia". P ro ­
fesor gimnazjalny p. Mazano ws!,j wygłosił 
piękny odczyt na tem at: „Mickiewicz u ło ­
ża Garczyńskiego", a publiczność odniosła 
rzeczywistą korzyść, z tego wykładu o mało 
znanych ogółowi stosunkacL dwóch poetów. 
Panna Gei żabek odegrała na fortepjanie 
bardzo poprawnie „Impromptn" i „Prządkę" 
Ralfa, pan Michnik zai za odśpiewanie dwóch 
pieśni na bas. Galla, zebrał'zasłużone okla­
ski. Deklamacja p. Śliwickiego, który chę­
tnie przybył z Krakowa, zachwyciła wszy­
stkich, a p. Śliwickiemu nie szczędzono słów 
gorącego uznania. Chór mięszany „Lumi" 
i orkiestra salinarna wykonały na ostatek 
„Rok w pieśni ludowej" Noskowskiego, co 
jest zasługą p. Langera, artystycznego kie 
równika „Lntni". Czysty dochód przezna­
czono na rzecz „Sokoła" bocheńskiego.

* Uwięzienie radcy dworu Trzcienieckie- 
go w Czerniowcach nastąpiło — jak lono- 
si N. F r. Presse, — wskutek popełnienia 
przez niego zbrodni nadużycia władzy u- 
rzędowej. Trzcienieeki, jako dyrektor k ra ­
jowej dyrekcji skarbu sprzedawał posady 
urzędowe. W jednym wypadku sprzedać 
miał posadę za 150 złr. Śledztwo w tej 
sprawie prowadzi delegowany z wiedeńskie­
go sąan, radcą Frimmel.

N O M I N A C J E .
* M inister wyznań i ośw iecenia zam ianował Fry­

deryka Kallaya, dotychczas za kontraktem u-tanu- 
wionego nauczyciela szkoły zaw o'ow ej przem ysłu  
drzewnego w Zakjpai ero nauczycielem  zawodowym  
tejże szkoły , w charakterze 6tałego urzędnika pań­
stw ow ego IX  klasy rangi.

LICYTACJE.
Sprzedane będą w sądacri powiatowych :
* W sądzie pow iat, w Tarnowie realność 1. 2fi 

w Siedlcu d. 12 stycznia r. b. 195 złr.
* W sądzie obwod. w J arnopolu d. 5 pm. re­

alność 1. 1039 tam że od 2000 złr. i 1. 499 od 840 
złr.
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A A K Ł IK A .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez

Z Y G M U N T A  K A C Z K O W S K I E G O .

(Ciąg daLz) ).

Jenera ł był nastrojony w tej chwili na ton uroczysty. 
P raw dopodobnie  chcąc oddać swojomu synowcowi swój 
cały m ajątek, był przejęty uczuciem , że to je s t ostatn i akt 
jego życia. R ozm aw iał z Xiędzem już przeszło godzinę 
•' teraz tak mówił, jak gdyby odpraw iał spowiedź generalną 
z całej swojej ziemskiej w ędrów ki. Mów ił jęd rn ie  lecz sucho, 
jak  gdyby kto drzewo rąbał toporem  :

— Ludzie boją się śmierci, ale (o tylko tacy, którzy 
11)Rią jeszcze jakieś pragnien ia albo też czują niepokój 
w swojem sum ieniu. Ale kto dopełn ił wszystkich swych 
obowiązków, jak  je  rozum iał, kto użył wszystkiego, czego 
m ożna u tyć  na tej ziemskiej skorupie, komu jogo w łasne 
kości ciężą jak kościół m aryacki, kto już sam  nie wie. d la ­
czego w ieczór suknie zdejm uje ze siebie a rano  się znowu 
ubiera, dla tego śm ierć jest jedynem  pragnieniem . Ja o niej 
m arzę codziennie jako o najwyższym ideale człow ieka na 
ziemi j pow iadam  tobie, że tylko slarzec potrafi pojąć, 
jakiem  szczęściem to je s t położyć się w trum nę a kładąc 
się, wiedzieć, że z tego snu już nas nikt nie obudzi i tego 
spokoju nigdy nam  nikt nie zam ąci.. .

Tu X. P rando ta  podniósł głowę, spojrzał na jenera ła  
i zdało się, jakoby m iał zam iar coś mu odpow iedzieć, ale

namyśliwszy się chwilkę, nic nie pow iedział Jen era ł zaś tak 
m ów ił d a le j :

— W szelako jeżeli trębacz niebieski na m nie zatrąbi, 
abym  szedł do a p e lu . . .

— Pew nie zatrąbi, — rzekł Xiądz z naciskiem.
Jenera ł spo jrzał na niego i w idocznie n iekonten t był

z tego, że ktoś m u przeryw a, jakoż zaczął na  n o w o :
— Jeżeli trębacz niebieski na  mnie zatrąbi, to nie tyle 

z uczucia chrześcijańskiej pokory, — te słow a wymówił 
g ło śn ie j, ile dla zachow ania dyscypliny, stanę przed 
sądem . Ale stanę śm iało i bez najm niejszej obawy. W p ra ­
wdzie wiele złego było w mein życiu. Całe m orze krwi 
ludzkiej mam na mojern sum ieniu. Bo ja  nie byłem z tych 
żołnierzy, co na polu bitwy kręcą się na konikach: u mnie 
konie były do m arszu a kiedy trzeba  było iść w ogień, to 
zawsze sam brałem  karabin do ręki i szedłem  naprzód, 
cnoćby ziemia się trzęsła  podem ną. Żądałem  krwi od m o­
ich żołnierzy i Bóg sam wie tylko, ile jej przelali po jednej 
stronie i po drugiej, ale ja  niosłem  przed nimi krew moją — 
a tak rozum iem , że mi to bedzie policzono na  sądzie. . . 
Było i innych grzeszków cokolwiek w tych czasach. Żoł­
nierz nie może żyć jak żyją mnichy w klasztorze. Żołnierz 
napoleoński nie sroinał sip żadnej swawoli. Ale i to sow i­
cie zmazało się krw ią. . . Jednak  nie o to m nie będą pytać 
n a  sądzie, iłem krwi p rzelał i jakie tam  przy tym przelew ie 
krwi jeszcze inne działy się rzeczy, tylko o to, dlaczegom 
tę krew przelew ał, bo bitwa dla bitwy je s t grzechem . O tó ż ’ 
jam się nie bił dla bitwy. D w udziestoletnim  m łodzieńcem , 
zaledw iem  akadem iję w iedeńską ukończył, poszedłem  bić 
się i zarw ałem  jeszcze legionów  w Marsylii - - ja  kiedym 
tam  szedł, wziąłem grudkę ziemi ojczystej w szkaplerz 
zaszytą i nosiłem  ją przez wszystkie wojny na piersiach. 
Więc kiedy trębacz na mnie zatrąbi, to ja  z tą grudką 
ziemi stanę na  sądzie i, nie ja , ale ona będzie za mnie 
m ówić przed Bogiem.

T u umilkł. A potem  spojrzał na X iędza i s p y ta ł :

— Cóż tedy rozum iesz? m ów śm iało, jak gdybyś sie­
dział w konfessyonale.

A Xiądz odpow iedział mu na t o :
— T a grudka ziemi zaważy więcej przed Bogiem, 

niżeli wszystkie grzechy żołnierza.
W tej chwili w szedł Zaklika. W szedł krokiem  raźnym  

i chciał się zbliżyć do jenera ła , aby m u rękę uścisnąć, ale 
jen e ra ł pow itał go ręką zdaleka i w skazał m u krzesło, 
które stało o podał od stołu. Zaczem Zaklika usiadł na 
niem  w milczeniu, jen e ra ł zaś tak m ówił d a le j :

— Gdzie potem  byłem , w jakich szturm ach w idziano 
między pierwszymi, jak ą  p racą  zdobyw ałem  sobie po kolei 
m oje rangi i krzyże, o tem  pisze historya. A nie poszedłem  
tam  także ani z rospaczy, ani dla zrobienia karyery, bo 
przecież m iałem  m ajątek : mieliśmy Zaklików wówczas jeszcze 
bez długów i mieliśmy leśne do Dra na Żmudzi a było nas 
tylko dwóch braci. I nie liczę sobie tego jako  zasługę, bo 
był to mój obow iązek. Ale ja  dopełniłem  jeszcze i innych 
obowiązków wedle mego sum ienia. Kiedym pow rócił z pod 
Lipska a brat mój w tedy był jeszcze chłopięciem , to zasta­
łem  nasze m ajątk i w takiem  nieludzkiem  zniszczeniu a na 
nich takie niepoliczone długi, żeśmy w tedy nic praw ie nie 
mieli. M usiałem służyć dalej, bo nie m iałem  gdzie głowy 
przytulić. Ale mimo to zakasałem  rękaw y do pracy i w yrą­
bałem  te ziemie, k tóre już były przepadły , ażeby pozostały 
w naszem  im ieniu. Podzieliliśm y się w ów czas tem i ziemiami 
sum iennie, jak  na braci p izystało . A kiedy mój b ra t zginął 
w moich oczach przy szturm ie W arszaw y i jedynego syna 
zostaw ił praw ie w pieluchach, to oto ten syn mnie w y­
świadczy, ażalirn nie pilnow ał jego ziemi jak  mojei w ła­
snej, -  a kiedym go odd a ł do akadem ii 'w o jskow ej do 
P e te rsb u rg a  i potem  do służby, ażalim nie czuw ał nad  nim 
jak  ojciec, ażeby także um iał dopełnić tych obow iąsków , 
jakie jego czas włoży na  niego, bo obowiązki ęawsze zależą 
od czasu, w jakim  się żyje. Ale je s t jed en  obow iązek, k tó ­
rego trzeba dopełniać po wszystkie czasy — a  tym  oóo-

wiąskiem jes t zachow anie ziem i, k tórą nam zostawili o jco­
wie. W ojna je s t bardzo pięknem  rzem iosłem . W ojny trw ać 
będą tak długo, jak  długo ludzi stan ie  na  ziemi. Każdy 
człowiek ceni najwyżej swoje w łasne rzem iosło, je s t to rzecz 
lud zk a : toż i ja  między ludźmi najchętniej widzę żołnierzy. 
Ale kiedy całe społeczeństw o okiem  obejm ę, to rad  przy­
znaję, że je s t coś wyższego nad  w ojnę a tem wyższem jest 
p raca, bo nie na tych polega szczęście ludzkości, co burzą, 
ale na tych, którzy budu ją  Toż i my, gdybyśmy nie byli 
myśleli o w ojnach a oddali się pracy, to bylibyśmy pracą 
zaszli daleko dalej, niżelism y zaszl’ wojnami. Życzę wam, 
abyście tę  naukę przyjęli odem nie i zostawili ją  swoim 
następcom .

T rw ała  chwilka milczenia, poczem  je n e ra ł obrócił się 
do Zakliki a  położywszy rękę na  jakichś grubych fascyku- 
łach, które przed mm ieżały na  stole, rzekł do n ie g o :

— K azałem  przygotow ać dla ciebie trzy in w e n ta rz e : 
inw entaiz  nieruchom ości, inw en tarz  zasobów ruchom ych 
i inw entarz kasowy Zaklików składa się z sześciu fo lw ar­
ków, ziemia dobra, łąk  dużo, lasy n ie tk n ię te ; bydła, koni
i owiec, je s t tyle, ile  ich m ożna wyżywić a w mojej sy­
pialni je s t skrzynia żelazna, k tóra  także niepróżna. T rzeba 
ażebyś p rzejrzał to wszystko, bo chociaż Kański jesl z tych 
ludzi, co um rą  z g łodu przy w orze dukatów  a ani jednej 
sztuki nie ruszą, to jed n ak  dobrze ci wiedzieć, co ci po 
m nie zostanie.

W  tej chwili w szedł stary kam erdyner i zapow .edział, 
że do śn iadan ia  nakryto. Przeszli więc wszyscy do m ałej 
sali jada lne j, k tó ra  się znajdow ała obok sypialni i w k tó ­
rej je n e ra ł rano pijał herbatę .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Alokacja papiezka.
Jego Św iątobliw ość papież Leon XIII 

na konsystorzu z dnia 14 b. m miał 
następu jącą  przem ow ę

Czcigodni Lracia!
Kie po trzeba wielu słów, aby was p rze­

konać, że domowy spór z Kościołem, 
jakkolw iek prow adzony byw a raz w w ię­
cej, raz  w mniej gw ałtow nych form ach, 
w rzeczywistości przecież zaostrza się 
coraz bardziej z dniem  każdym.

.Najdobitniej p rzem aw ia za tern, nie­
stety. p rzebieg w łoskich spraw . Z zajad łą  
i graniczącą z szaleństw em  wściekłością 
ścigają N as nasi n ieprzyjaciele; nie w szy­
scy jed n ak  używ ają tych sam ych środ  
kuw : jedn i n ap ad a ją  zupełnie otw arcie 
i bezw zględnie, inni czynią to skrycie 
i pozornie względnie.

Do jednej i tej sam ej klasy należą ci, 
którzy nie ta ją  swego nieprzyjaznego u- 
sposobienia, a naw et chełp ią  się z niego, 
i ci, którzy, i sami w ystępu ją  najn.eprzy- 
jaźniej przeciw  rzym skiem u papieżowi, 
ja k  przeciw  w rogowi, i coJzień  jeszcze 
now ych szukają przyczyn do zniew aża­
n ia go i zw alczania, jak  w otw artej walce. 
Nie chcem y tu  m ów ić o dalej leżących 
rzeczach, gdy zdarzenia, które się w ubie­
głym m iesiącu październiku stały  we 
w łasnych N aszych oczach , w najśw ież­
szej są pam ięci.

Pon iew aż nie mogli znieść w spaniałych 
w ynurzeń  owych licznych tłum ów  i po­
stanow ili w każdym razie je  uniem ożli­
w ić , więc tem u, co w sercu noszą, dali 
wolny bieg w sposób najbezw stydniejszy 
i najnieum iarkow aószy. Nie w ahali się, 
spokojnych ludzi, którzy przybyli tu z r e ­
ligijnych, a nie z politycznych ponudek, 
napaść bez żadnej istotnej przyczyny 
najgw ałtow niejszem i słowam i i czynami 
i w obliczu R zym u papieża wystawić na  
lżenia i groźby. A teraz idą jeszcze dalej, 
postanow ili bow iem , pism am i i na zgro­
m adzeniach podburzyć ludność w łoską 
i za pom ocą iudow ego głosow ania d o ­
prow adzić do tego, aby położenie na­
m iestnika C hrystusow ego było jeszcze 
przyKrzejszem i aby m u nie pozostaw io­
no więcej praw , jak  ustaw a przyznaje 
każdem u pryw atnem u człowiekowi. A i 
ten . jeszcze niezadow oleni ogłaszają, że 
chcą sam em u papieztw u zadać cios śm ier­
telny, a w celu pokonania  spraw y pa- 
piezkiej, chw ycą się w danym  razie gw ał­
tow nych środkow .

T ak  zuchw ałą  nie jest druga część 
nieprzy jació ł: ci zaprzeczają naw et, j a ­
koby byli Kościołowi nieprzyjaźni i usi­
łu ją  uspraw iedliw ić sw oje postępki. O bja­
wiają oni pew ne um iarkow anie wobec 
św iata, ale  czynią to tylko przez chy- 
trosć, poniew aż znanem  je s t ogolr.ie, że 
dążą do tych sam ych celów, co taruci.

M ają oni środki w ręku, aby n a jg w ał­
tow niejsze i najbezw zględniejsze ataki na 
chrześcij ińską naukę przytłum ić za po­
mocą pow agi swego stanow iska, ale nie 
czynią tego; a naw et pogorszają po łoże­
nie przez to, że ośm ielają się ludowi 
m ówić, iż Papież zagraża W łochom . Je­
żeli sprzeciw iają się usunięciu niektórych 
praw , Które pozornie służą do ochrony 
apostolskiej stolicy, to dzieje się to d la­
tego, że opór odpow iada lepiej ich p la­
nom . W iedzą oni bardzo dobrze, że ich 
to "n iew inn ja  wobec zagranicy daj* 
pew ie  oparcie w ew nątrz kraju, a pod ­
kopyw aniu religji katolickiej wcale nie 
przeszkadza. Sam i przecież zwolennicy 
tych partyj przyznali, ze mimo tych ustaw  
wiele rzeczy Kościołowi i pap iestw u szko­
dliwych, postanow iono  i przeprow adzono 
P uw iadają  oni, że m ają szacunek dla 
papieskiej w ładzy, ale dążą zarazem  dc 
tego, aby tę w ładzę Papieżow i od Boga 
d a n ą , ograniczyć, i oni to najzajadlej 
nad  tem  pracu ją , aby w teorji i praktyce 
Kościół podlegał państw u. Rów nież u trzy­
m ują oni, iż cały św iat może sw obodnie 
i bezpiecznie przyjść, aby papieżow i hołd 
złożyć, istotnie je d n a k , wobec p an u ją ­
cego rozkiełznania, obcy m uszą się od­
straszać bezw stydnością ludu. T ak  obie 
te  klasy naszych nieprzyjaciół, n a jb a r­
dziej nam  u trudn ia ją  stosunki z wiernym i, 
a każda najm niejsza naw et okoliczność 
poaazuje jasno  i wyraźnie, że jak  się 
powiedziało na  w stępie, z każdym dniem 
w niegodny sposób jesteśm y dręczeni 
i mam y do w alczenia z ciągle staw ianem i 
trudnościam i.

Jeżeli jed n ak  tak wiele i godnych uwagi 
rzeczy w czasach pokoju i powszechnego 
spokoju stać się m ogło, któż może prze­
widzieć, co się s ta n ie , gdyby nagle n a ­
stąp ił p rzew ró t albo i w ojenne zagroziły 
trw ogi?

Jakież są jed n ak  przyczyny, że nie- 
przyjaźó za dni naszych w ystępuje ze 
spotęgow aną siłą? My sami w ytrwaliśm y 
niezm ienni na  stanow isku — które zajął 
nasz bezpośredni poprzednik  i my san,i 
od początku Naszego pontyfikatu zajęli­
śm y z obow iązków  sum ienia. Żądaliśm y 
wolności, k tó ra  się Nam należy i staram y 
się o Nasze p raw a upom inać, m ianow i­
cie u tego z boskiego przeznaczenia i 
przez głos z kolei papieżow i przyznane­
go m iasta, jesteśm y bow iem  przekonani, 
że sw oboda praw  Naszych bardzo dobrze 
da się sharm onizow ać z dobrobytem , n ie­
zaw isłością i pow odzeniem  W łoch, a na­
wet. że dobre stosunki n a ro d u  w łoskiego 
ze stolicą apostolską pom ogłyby m u zna­
cznie i w ew nątrz i w stosunkach  z za­
granicą.

Cośmy do dziś dnia napisał, i uczy­
nili — niegroziliśm y nikom u — wszystko 
świadczy, że ani Nasze przekonania , ani 
pobudki Naszych czynności nie zmieniły 
się. T rzeba zatem przyczyny zaostrzonej 
walki gdzieindziej szukać. Co się Nas 
tyczy, wskazaliśm y to w p iśm ie , które 
w ubiegłym  roku  wystosowaliśm y do lu 
dności włoskiej. W skazaliśm y tam  tajne 
zam iary sekt i napiętnow aliśm y je  sło ­
wami ich w łasnych zwolenników, sło­
wami, z którem i n iedaw no pew ne głosy 
w praw odaw czem  ciele brzm iały jed n o - 
zgodnie. Celem tych sekt j e s t :  przez za­
cięty bój papieztw o znużyć i o ile się 
da , zniszczyć podstaw y religji chrześci­

jańskiej. S ta ra ją  się oni sw e zam iary 
przeprow adzić w przekonaniu że im s to ­
sunki przy tem będą pom ocne : i istotnie 
nie napotykają  żadnych przeszkód tam, 
zkąd się ich najbardziej obaw iać n a le ­
żało, ba, spotykają tam  czasem  raczej 
wzgląd i zachętę.

Tak, czcigodni b racia, sto ją rzeczy. Do­
brze przecież w iedzieć to i mieć to za­
wsze p rzed  oczym a; albow iem  znać d ro ­
gi nieprzyjaciela je s t  wielce pożytecznem  
tem u, który m a się starać  o obronę.

Życzyliśmy sobie zwrócić na te spraw y 
uw agę ty c h , do których należy k iero­
w nictw o państw*; poznają oni łatw o, że 
to w cale a w cale nie je s t zadaniem  tylko 
religji, lecz w wielkiej części i państw a, 
aby bezbożności i zepsuciu obyczajów 
drogę zagradzać. Albowiem , gdzie p an u ­
jącą  sta ła  się bezbożność, tam  zachw iał 
się najznam ienitszy fundam ent państw a, 
który w religji i dobrych obyczajach ma 
swe ź ró d ło ; a gdzie potęga Kościoła, 
najsilniejszy środek spojenia, zo sta ła 'p o d - 
kupaną, tam  w szelka pow aga je s t chw iej­
ną i niepew ną. Wszyscy kaiolicy niech 
pow ażnie p a trzą  n a  t o , jakie zam achy 
uplanow ano na  chrześcijańską religję wo- 
góle, a w szczególności na  Stolicę ap o ­
stolską, i niech sw ą w ytrw ałość w walce 
staw ią naprzeciw  odw adze nieprzyjac.ół 
ściśle z Nami zw iązani, ufając w Boga, 
w którego dobroci i po tędze najw iększe 
Nasze pokładam y nadzieje.

S Z K T C

Romana L ew an dow sk iego.

Kiedy to przyszło ne. świat, ojoieo miał 
już doi rze siwe wł^sy, a m atka nosiła się 
z myślą darowania pieluch i koszulek po 
ostatnim  Franku, starszej córce zamężnej, 
k tóra mogła się już spodziewać.

A* naraz — przyszło to tak jakoś na 
gle niespodziewanie — nabrała stara 
przekonania, że te pieluchy, powijaki i 
czepeczki mogą jię jeszcze i u niej w do­
mu do ozegoś przydać.

I  p raw da! Raptownie została sobie zno 
wu m atką Akuszerka bała się go rnszyć 
i włożyć do wanienki, chociaż była wy­
kształconą i skończyła kursa na klinice; 
a stara S ipalska nie słysząc żadnego p i­
sku, pędem [ Obiegła du studni przynieść 
trochę wody w ga-ści dla udzi deuia mu 
chrztu świętego, nazywając go : D y d a -  
k i e m  w y z n a w c ą * ) .

Wszyscy w sąsiedztwie, a nawet i w 
domn nie obiecywali sobie pociechy z te ­
go „w yskrobka14, i&k go tam nazywano i 
wzrnszano tylko irouicznie ramionami na 
przechwałki matczyne, że go wychowa.

I  wychowała 1
Któraż bo i matka, a do tego K lepa 

rzanka pożałowałaby własnego zdrowia 
własnej krwi nawet dla swojego dziecka 1 
Nie dośpi, nie doje, a wychowa i d o ­
brze!

Najlepiej to się pokazało na naszym 
Dydnsin. W prawdzie najzdrowszym on 
tam nie był i co chw:lę chwytał się, to 
za brzuszek, to za głowinę, to za pleoki, 
ale to było tylko „nerwowe" -  a pocho­
dziło z wrodzonej delikatności dziecka, 
jako „ostatniego44.

Jak  miał ośm lat, przyjęto go dopiero 
do szkoły. W dziesiątym zaś, to go wszy 
stko bolało od rana do późnego wieczora. 
W porę obiadową tylko i przy kolacji 
miewał chwile ulgi i dlatego też na brak 
apetytu nigdy uię nie żalił.

y* piętnastym roku skończył „ uormał - 
k ę44 z dostatecznym postępem i stanowczo 
sprzeciwił się dalszemu „kalikowaniu w 
sztubie". To nie jest dla niego, powiadał
0 fobio, a matczysko ze łzami w oczach 
mu wtórowała, coocmż chciałaby go wi 
dzieć gimDazjastą Dyduś nie był zaś wcale 
głupim chłopcem i dorównywał sprytem 
starszemu rodzeństwu, z którego najstar­
szy był czeladnikiem rymarskim, drugi to 
karzem, a młodszy puścił się na cbieb a r ­
tystyczny i miał być właśnie wyzwolonym 
na pokojowego malarza. Każdy z nich 
przynosił matce tygodniową płacę za wikt
1 stancję i każdy z nich dawał po „szóst 
ce“ na czerwone wino dla anemicznego 
Dydusia.

I  tak sobie rósł Dyuuś pomalutku i 
rozmyślał zawsze, dlaczego miał cieńsze 
nogi od innych chłopców, dlaczego głowa 
ciężyła mu na szyi, albo dłngiemi palca­
mi dziurawił wszystkie kieszenie. Nie 
przykrzyło ma się nigdy, bo w dzień sia­
dywał na belkach przy budowie domu dla 
dyrekcji kolei państwowych i obserwował 
pracujących murarzy, a w nocy spal.

W niedziele zaś otrzymywał w prezen 
cie od starszego brata „agwarele" i roz­
rabia1 w skorupce „indygo14, albo „pom 
pejauisch-rot" dla pomalowania klatek obok 
mieszkającemn szewcowi.

I  było mu z tem dobrze, bo m atka 
dbała o swego „ohłopysia44, a chociaż 
starsi pomrukiwali na darmozjada, nic mu 
złego nigdy żaden nie powiedział

Ale ojcu zdało się to przecież za długo 
żywić „dryblasa44 i postanowił raz z nim 
skończyć. Jednego wieczora, kiedy cale 
bractwo dobrze już chrapało, odwrócił się 
do matki i powiada:

— Spisz sta ra?  nie? to dobrze! pom ó­
wimy o D ydakn

—  Spałbyś sam i d tug 'm  nie sprzęci 
wiał — burknęła matka, jakby tknięta 
złem jak iemś przeczuciem.

— Naśpimy się jeszcze dosyć, a nie u- 
dawaj głupiej. D ydaka trzeba oddać do 
jakiego majstra w termin i kw ita S ły­
szysz?

— Oobym ci nie miała słyszeć, i głę 
boko przy tem w es tch n ę ła ...

—  Ledwiem go odchowała, ledwie, że 
się tam cały przeleci bez rynek, jnżbyś 
chciał go się pozbyć biedaka, bo cię 
m ierzi. . .

— Gdziebym ta  się bhefał pozbyw ać!.. 
Ale przecież chłopak już zdrowy, nawet i 
za plecy się nie chw yta! Sipalskich F r a ­

*) W kalendarza zapisano 13-go listo 
pada.

nek o kwartał młodszy, a już wyjdzie bez 
mała za rok od tapicera. Gdzież go da­
my? co? jak m y ś lis z ? .. .

— Ta jużciż do kowida go nie wezmą, 
a na uniwersytet za mało umie; żal ci 
było na gimnazjum i zmarnowałeś chło­
paka. . .

S tara mówiła to tak tylko, aby go za­
gadać a' tymczasem myśli jej jak  bly >ka- 
wicą biegały z warsztatu do warsztatu, od 
majstra do majstra, aby coś najłatwiejsze­
go i eleganckiego wyszukać.

—  Gdzież znowu! żal mi nie było na 
gimnazjum, tylko przez ( bombę rok przer­
wał i sam się przecie pro-if, żeby go je­
szcze choć z miesiąc z o s ta w ić ... J a  m y­
ślę. że m o żeby go do korzennego sklepu, 
co ?

— A niechże Bóg u cli owa każdeg >, a 
by w taką poniewierkę dzieci dawał. Świą­
tek, piątek harują te biedactwa jak  jakie 
w o ły ! . . .  ręce im puchną i nogi sćhadza-
i za ladą. . . chcesz, żebyśmy chłopaka 

w kw artał na Rakowice w y p ch n ę li... ta- 
kiś ojciec. . .  Czemuś sam korzennikiem 
nie zosiał, tylko murarzem wolałeś?

— Bom se pan w niedzielę. . .  rozu 
tniesz ?

—  A u o ! widzisz, a własuą krew to 
chciałbyś zatracić na całe ż y c ie ! .. .

Gadano, wymyślano, to głośniej, to c i­
szej, nareszcie zachrapano snem zmęczo­
nego pracą człowieka

Ale matka udawała tylko, że śpi, bo 
nazajutrz miała oczy czerwone od płaczu, 
kiedy budząc D ydusia, mówiła:

— W stawajże Dydeczku, wstawaj, m u­
sisz pójść z ojcem do twojego m ajstra .. 
tu  ze łzami go pocałowała.

— Do m ajstra? a poco, matusiu, mi 
m ajstra, kiedy mi i bez niego dobrze?...

— No tak, dobrze, ale ojciec chce, że­
byś się czegoś nauczył, mój ohłopysiu.

D yduś przecierał oczy i myślał o m aj­
strze w pobliża, co rżnął dudy chłopakom 
aż piszczało pod pocięglem.

— Ale do szewca, to nie pójdę za nic, 
m a tu s iu ! . . .  ale wie m atka gdzie?! — 
krzyknął naraz uradowany.

— Nie wiem s v n u ! nie wiem ., a ga­
dajże! ..

— Do fryzyra! Strasznie bo lubię m y ­
dliny yv miseczce rozbijać...

— Mój ty Boże św ię ty ! Nie darmcm 
się też ofiarowała do św Antoniego, aby 
ci oo wyszukał...

—  Słyszysz, s ta ry ?  Dyduś oi sam wy 
nalazł sobie p rofesy ją! -- do fryzyjera
chce w naukę. Staremu było wszystko je ■ 
duo, czem chłopak będzie, byle raz roz­
począł Lerminować.

W ten sposób zaorano D ydusia z domu 
i dano do fryzjera.

M yliłby się przecież ten, coby myślał, 
że Dyduś był „term inatorem 44. O  nie! 
Dyduś zostfł od razn p r a k t y k a n t e m ,  
który w domu dostawał obiad, śniadanie i 
kolację, a ponieważ potrzebował odrazu 
„brać się do roboty44, m atka wy ciągła z 
szuflady pończochę z cwanoygierami i ku - 
piła mn dwie angielskie brzytwy, francuzki 
grzebień i rosyjski pasek do oboiągania, 
aby majstrowych rzeczy nie rujnował. Na 
obiad przychodził wtenczas, kiedy ojciec i 
bracia dawno już wyszli z domu do robo­
ty. M atka siadała przy nim i zachęcała go 
do jedzenia, aby wyrósł i przybył Z „brat- 
rury" wyciągała ukryte przed braćmi p ie ­
rogi z wiśniami albo kawałek o»obno u- 
pieczonej świninki i słucha/a zaczerwienio 
ua z radości opowiadań Dydusia o jego 
Kolosalnych postępach w praktyce i wy 
dziwić się nie mogła, że tak  prędko tej 
sztuki się wyucza.

Tydzień za tygodniem, miesiąc za mie­
siącem mijał, —  Dyduś chodził już z przy- 
piekanen i włosami i regularnie wieczorem 
oebnlką na porost włosów miejsce pod no 
sem w tajemnicy smarował.

Raz nie było szefa w „atelier44 a s ta r­
szy eubjekt czytał właśnie dzisiejszy dzien­
nik, kiedy jakiś iemlody jegomość przy­
szedł się ogolić. Że nie wyglądał na „de­
bry tryakgield44 więc subjekl; mrugoąt na 
Dydusia, aby wziął się do uiego. Dyduś 
narazie osłupiał, ale oprzytomniawszy, p o ­
rwał płaszczyk i z elegan kiru ukłonem :

—  Służę panu dobrodziejowi] —  o k rę ­
cił go koło jegomościa, serwetkę podłożył 
pod brodę, końce wsunął za kołnierz, ty l­
ną poduszeczkę obniżył aż gościowi w kar 
ku trzasło, a podawszy z gracją w c z o ­
r a j s z y  dziennik do czytania, jął z taką 
wprawą tłuc mydło w miseczce, że my 
dliny co tchu wylatywały po nad nią w o­
łając: bul-bu, bul-bu, b u l - b u l . . .

Namydliwszy dobrze tw ardą szozeoiuę 
na brodzie i szj i, porwał „własną44 brzy 
twę i na „własnym- pasku pociągnął kil­
kanaście razy aż w powietrza zsświsz- 
czało.

Pociągnąwszy, wysunął dobrze ram.ona 
z rękawów, lewą rozciągnął na twar,.y go­
ścia ta k , że' wielkim palcem przyciskał 
brodę a małym dotykał czoła i drżąoą z p  

wzruszenie prawą z brzytwą, przejechał 
po namydlonym policzku.

Brzytwa, nieprzyzwyczajona jeszcze do 
tak zamaszystego kierowania sobą, prze 
biegła całą przestrzeń od skroni dx pod­
bródka w małym skakającym galopie i za 
trzymała się przy wielkim palcu Dydnsia

Gość zżymnął się raz i drngi, przekrzy 
wił twarz na prawą stronę, spojrzał bła­
gająco w iskrzące się oczy Dydnsia, nie 
odezwał się jednak ze strachu, aby brzy- 
twy nie zsunąć na gardło.

Po pierwszej ogolonej stronie, nastąpiło- 
pociąganie brzytwy na paskn, odświeżenie 
tu i owdzie mydlin i ponowne galopowa­
nie po twardym włosie.

I  gość i Dyduś odetchnęli, k b d y  o s ta ­
tnia kapka znikła pod ostrzem angielskiej 
stali, a omywanie twarzy z pozo^nłych 
mydlin, prawdziwą było przyjemnością dla 
ogolonego w ten sposób jegomościa.

Po naszprycowaniu całej twarzy koloń- 
ską wodą, ukazały się wprawdzie tu i 
owdzie jakieś podsin ale prążki i kreeelki 
krwi, ale D yduś wiedzinł do czego > : -
liku leżał kawałek ałunu, użył g ■ ■! 
powiedni sposób dla zmycia „wyp>y A. 
pochodzących z tego, że gośó mial dcii 
katną skórę, a twardy włos, co zresztą z 
czasem zupełnie się zmieni, jak szef „ate­
lier44 mówił. Jegomość temu nie zaprze­
czał wcale, ale włosów czesać już sobie 
nie życzył, tylko położył dwadzieścia cen­
tów na stoliku, a dająo drugie Dyrlu iowi, 
polecał wymownie, aby g( lii następnie ty l­

ko czytającego subjekta i własnego maj­
stra, a do gości się jeszcze nie zabierał. 
Pocierając ręką twarz i brodę, wyszedł 
trzaskając drzwiami i udał się wprost do 
golarza z vis-ń vis dla poratowania oskro 
banej twarzy.

Subjekt rzucił gazetę na kanapkę, za­
wołał głośno : „głupi cymbał" i kazai Dy- 
dnsiowi prędko iść na obiad. Zrobił to 
dlatego, aby uniknąć wszelkich ze strony 
jego uwag i zapytań.

Dyduś czerwony z radości przybiegł spo­
cony do domu i zaraz matce o swojem 
pi^rwszem goleniu opowiedział.

Spłakała się stara z radości i znowu 
parę owanc/gierów wy wędrowało z poń­
czochy na prezent dla jedyuego chłopysia. 
G adano, szeptano, i układano jakiś ta je ­
mniczy plan do wykonania, a kiedy D y­
duś odchodził do golarni, matka wołała 
jeszcze zuacząco:

—  Pamiętaj w p ią tek . . .  w namo po­
łudnie. . .

Trzy dni przebyła poczciwa m atka w o 
czeki waniu piątka. W dzień teu od same 
go rana było bardzo roztarguioną, obiadu 
jeść nie mogła, tłóuacząc się braHetn a- 
petytu z powodn zjedzenia kawałka chle- 
ba z powidłami przed jedenastą, i patrza­
ła co chwilę na drzwi w oczekiwania swo 
jego gagatka.

Ojciec i reszta rodzeństwa nie zważali 
na nią, bo każdy paneętał o swojej misce 
aż raptem , w niezwykłej tej porze wbiegł 
D y d u ś .

Przyw itał ojca i braci, ciadł do stołu i 
znacząco m rugnął oozyma na matkę.

— W iesz ty co, ojciec — zaczęła —  
nasz Dydnś już dwóch gości ogolił!

—  N o ! to w golarni z pewnością mn- 
siało wyglądać jak  w szlachtuzie ja k im ! — 
zaśmiał się rymarz.

M atkę aż w sercu ścisło.
—  Tylko się tam nie naśmiewaj, bo ani 

razu żadnego z tych gości nie zaoiął. J e ­
den dał mu nawet dwadzieścia oentów 
tryngieldu, i powiedział, że Dyduś na do ­
skonałego balwierza w yjdzie! rozumiesz ? 
A i wło»y już także czasem zapieka.

—  A h a ! właśniem też dzisiaj spotka] 
dwóch knwalirów z popieczonymi nosami, 
zaoewne to goście Dydnsia, bo akurat z 
tamtej ulicy wychodzili! — szydził Ł u ­
kasz.

Dyduś cały zozerwieniał, bo na takie 
di winy woale nie był przygotowanym. To 
też wstał i cały zaperzony w ołał:

— T ak ?  prz-kpiwaj dalej, przekpiwaj, 
a ja  ci pokażę co um iem ! W łaśuie dzisiaj 
p r z y s z e d ł e m ,  a b y  o j c a  c g o l i ć !

Starem u aż łyżka z ręki wyleciała a 
malarz pokojowy o mało, że się nie udu­
sił pierogiem oo go do ust wsuwał.

— C o? mule choesz golić? Przecie je ­
szcze wcale mam gładką brodę. . .  — w o­
łał ojoieo — dajcież mi święty spokó j! . . .

Po wspólnych jednak usiłowaniach m a­
tki i syna, a di icinkach braci, zgodził się 
wreszcie stary na ogolenie, i usiadł na 
środku pokoju.

Dyduś urósł przynajmniej na trzy cale, 
rozłożył swój futerał z ngielst iemi brzy­
twami, francuskim grzebieniem i rosyjskim 
paskiem, zakasał prawy rękaw, krzesło z 
ojcom bliżej okna, podsunął, obrns pod bro 
dę założył, wziął od matki salaterkę z my­
dłem, i za chwilę, ojciec był już nam y­
dlony

B rat rymarz, który wieozuie się tylko 
p rzek piw ał, podszedł do ojca, wziął go za 
rękę, i z udanem wzruszeniem zaw ołał:

— Gdybym cię ojcze żywym już nie 
zobaczył, Lądź zdrów, do widŁenia na do 
linie Józafata ! . . .

I nie oacząo na rzucone mu piorunujące 
spojrzenie m atki, wyszedł, śmiejąc się, do 
warsztatu.

Tokarz i malarz pokojowy zostali, a sie­
dząc w ką^ie, dusili się ze śmiechu, pa­
trząc na Dydusia, który tymczasem rosyj­
ski rzemień zaczepił o klamkę i z elegan 
oją wypisanego snbjekta, szerokiemi ruuha- 
tLi pociągał ua nim angielską brzytewkę.

Stanowcza chwila nadchodzi, Dyduś przy­
kłada brzytew do twarzy rodzonego swego 
ojca, w stancji ciszę przerywają tylko mu 
cby, nie mogąc na miejscu usiedzieć Ma 
tka odmawia szeptem pięć Zdrowaś Maria, 
i Chwata Ojcu, ^-a^.a nawet śmiać się 
przestali w prawdziwej obawie o zdrowie 
rodzica.

—  Czy drapie ? — przerywa tę oiszę 
Dyduś.

— Nie!
Matce kamień młyński spadł z se rc a , i 

zapomniawszy się, na głos nż skończyła:
. . .  jak by to  rtu począ tku , niech będzie te­
raz i zawsze, i na wieki wieków. Amen. _

Dyduś żwawiej brzytwą ru szy ł, ale oj­
ciec strasznie twarz wykrzywił, oo widząc 
matka, uspakaja g o :

— Ano, trudno ojciec. N ikt majstrem z 
nieba nie spadł, wszystkiego powoli wyu­
czyć się trzeba.

—  Brakuje mi jeszcze w ręku długiego 
pociągnięcia, wiązi ojmec — usprawiedli 
wił się Dyduś, ocierając z czoła pot kro- 
plisty.

— Ale już niedługo go nabiorę. Reszta 
fraszk a!

Przykucnął na kolanach, aby lepiej wy­
golić podgardle, a matka czekała już z 
wodą w głębokim talerzu dla zm ycia my 

d/a
Dyduś ciągle gadał i gościa zabawiał, 

ku wielkiej uciesze obydwóch braci.
— W idzi ojciec, ani zdziebełka nie po­

winno się zostawić po goleniu — mówił, 
pocierając dłonią twarz i podbródek oj 
oowski.

— Za niedługi czas, w s z y s tk o  mi pój­
dzie prędzej jak  teraz ; ale prawda, że nie 
zaciąłem ojca ani razu. C o? p raw d a4'

Ojciec, który cały okropny kwadrans 
wysiedział pod ostrym nożtci własnego 
syna, czuł wpraw dzi“ pieczenie i wędzę 
nie na całej twarzy, iakoy oo dopiero z 
pokrzyw wylazł, ale jest niezmienne rud z 
uwolnienia, ociera serwetką resztki mokrej 
twarz5 , a potem kładzie ostentacyjnie na 
8tól — dzie=ięć centów, wsuwając równo­
cześnie zawstydzonemu „praktykantow i" 
dwa centy tryngieldu.

Potem  wychodzi, a dwaj szydersko u- 
śmiechający się bracia za nim. W kuchni 
spojrzał stary w lusterko, i zobaczył kilka 
kępek pozostałych włosów, tu i owdzie 
rozsianych po całej twarzy splunął, wziął 
czapkę : poszedł do pierwszego lepszego

w ulicy balw ierza, aby mu „własne" go 
lenie poprawił.

W stancji została matka z Dydasiem, 
który starannie obciera brzytwy, chowa we i 
futerał gotując sie do wychodu. M atczy­
sko przyciska go do siebie, całuje w gło- | 
wę i zapewnia, że ojciec i bracia tylko u 
niego się teraz golić będą, naturalnie nie 
za darmo.

Z tryngieldów zawsze sobie coś złoży, 
resztę mu ona doda i ojciec, otworzy so ­
bie własną golarnię, a o u a , matka będzie 
mu siedzieć za kasą i pilnować całego in­
teresu. Bo Dyduś nie będzie takim gola­
rzem, jak  to inni golarze są, o, nie! On 
będzie „eleganckim" fryzjerem.

Dyduś słuchałby o tem dłużej, ale m u­
siał się spieszyć do pracowni, bo co ober­
wie więc całuje matkę znowu w rękę, I 
pędem wybiega na ulicę.

A  m atka jeszcze za nim patrzy, jeszcze 
słucha, i powtarza z cicha: ostatnie to już 
biedactwo, ostatnie, alern go przecież wy­
chowała na prawdziwą pociechę, i odm a­
wia na intencję własnej golami niedokoń­
czoną przedtem „zdrowaśkę".

Jubileusz Józefa Keniga.
W dniu dzi iejszym obchodzi w W ar­

szawie, Józef Kenig, redaktor Słow a , d a ­
wny dłngoletni redaktor Gazety W arsza  
wskiej, jnbileusz swojej 50 letniej zasłużo­
nej, doniosłej pracy publicystycznej i oby­
watelskiej.

Życie tego człowieka upłynęło z wielką 
dla społeczeństwa polskiego korzyścią: 
światło umysłu Keniga, jego sum enie po­
czucie obowiązku, gorąoa miłość kraju 
sprawiły, że dziś, kiedy patrzymy na d łu­
gi szereg lat literackiej działalności szano­
wnego J u b i l a t a ,  chylimy przed uim czoło 
i składam y hołd jego zasłudze.

Obchód jubileuszowy będzie oiohy i 
skrom ny: Kenig nie lubi hymnów po­
chwalnych. W  oznaczonej godzinie zgro- 
madzą się koledzy po piórze, przyjaciele, 
nozniowie i czytelnicy, złożą Jubilatowi ży­
czenia i wręczą mu cenny upominek. W ie­
czorem na oześć jego daną będzie skromna 
uczta.

Kraków , chcąc ze swpj strony wziąć 
udział w tym obchodzie, wysyła do K e­
niga listy i telegramy dziękczynne za ty- 
foletnią pracę i pełne dla Jubilata uwiel- 
wieuia. Redakcja naszego pisma spełnia 
również ten miły obowiązek i szle dzisiaj 
gratulacyjny do Nestora dziennikarzy pol­
skich telegram : „Niech doczeka^ w najle
pszem zdrowiu brylantowego z literaturą 
wesela i nieon nam pisze długie jeszcze 
lata"...

KRONIKA UTERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  Miasto włoskie Pesaro przygotowywa 
się do uroczystego obchodu setnej rocznicy 
urodzin Rossiniego, w d. 29 lutego r. p.

A  W Warszawie zmarł Antom Podcza- 
ski, antor szkiców, p. t. „Oleodruki", ukry- 
wrjący się pod pseudonimem Litawora, li­
terat, dyletant. 0  talencie zmarłego pisze 
Gomulic i: „Dyletantyzm jego nie raził". 
Okopywały go dwie wyraźne za le ty : zna­
czny i widocznie wrodzony talent obserwa- 
cyjny, oraz humorystyczna, w angielskiem 
znaczeniu tego wyrazu, w trtfa. Owe szkice, 
zwłaszcza, gdy się ,ie sądziło jako pierwszy 
krok na długiej drodze karjery pisarskiej, 
zapowiadały nowego a prawdziwego kumo 
ryatę. Znajdował się w nich ten rys zna­
mienny, dzieła istotnego humoru od fars i 
facecji odróżniający, że najbardziej grote­
skowe ich wybryki miały tł> czarne, smu­
tne i niemal żałobne. Zapozuanie się z oso­
bistością autora okoliczność tę odrazu wy­
jaśniało. Był to człowiek w najpiękniejszej 
dobie życia złamały chorobą nieuleczalną. 
Brat w boleści Heinego, podobnie jak on 
na całe lata w „grobie materacowym" za­
mknięty, miał też i pewne | okrewieóetwo 
duchowe ze śpiewakiem „Germanji" i „Atta- 
Trola". Nie miał jednak zupełnie hejnow- 
skiego żądła „Oleodruki" były wzorkami, 
zbierauemi ze znajomych, odtwarzały w ka- 
rykatarulnem nieco oświetleniu sąsiadów- 
szlagonów, wielkich ludzi małego miaste 
czka ltp a jednak nikogo z portretowanych 
nie obraziły i niczyjej życzliwości antorowi 
nie odebrały. Kto wic, jaką nadcznłość o- 
bjawiają pod tym względem mieszkańcy na­
szej prowincji, ten zrozumie, że ów dyle­
tant humorysta był zarazem (co również do 
znamion prawdziwego humoru należy), czło­
wiekiem dibrego serca i bliźnich swoich, 
nawet mimu ich śmieszuostek, miłował. Na 
dzieje, jakie po tak pomyślnym debinde, 
można oyło tworzyć, nie ziściły się. Autor 
„Oleodruków", wkrótce po wydaniu ich stra 
cił wzrok, a cierpienia z każdym dniem 
zwiększające się, odebrały mu energję i 
wszelką chęć do żartów. Nareszcie w tych 
dii.ach Bóg ulitował się nad męczennikiem 
i karty żałobne obwieściły przyjaciołom i 
znajomym, że ś .  p. Antoni Podczaski, la t 
42 liczący, po długich i ciężkich cierpieniach 

przestał. Szkoda życia przedwcześnie 
złamanego 1 Szkoda zabitego w zawodzie 
ta len tu !". . .

Kronika zamiejscowa.
KURIER WARSZAWSKI

* Pięć la t upłynęło, jak spadkobiercy Ja- 
na-Teofila Borkowskiego, zmarłego w r 
1882-im w Londynie, czynili starania o wy- 
windykuwanie sukcesji. Sprawa ta, była nan- 
zwyczaj zawikJaną, Donieważ pewne indy­
widuum zgłosiło się z pretensjami, u trzy ­
mując, że jest synem nieboszczyka. Samo­
zwaniec w drodze karnej został skazany za 
sfałszowanie dokumentów na więzienie, lecz

później zjawiła się jeszr. i jsfka A ta ,
twierdząc, że Borkowski jy i je a. I
ta pretensja teraz włpśnie z im  oddalo­
ną. Adwokat, prowedzący 'windysacię spa­
dku, telegraficznie zawiadomił wczoraj głó­
wnego spadkobiercę, brata zmarłego, że pie­
niądza są już do odebrania. Ogółem do po­
działu między 7 iu wylegitymowanych suk­
ces: rów przypadnie poważna suma 120,000 
funtów szterliDgów

* Zgodnie z wystąpieairm rady miejskiej 
dobroczynności publicznej, jiinisterjnm spraw 
weunętrznycli wyjednało rs 25,739, jako 
zasiłek w r. b. na utrzymanie zakładu pod­
rzutków przy szpitaln Dzieciątka Jezus.

* Wyrokiem sądu okręgowego, bracia: 
Władysław Leon i Leon-W łaJyslaw, bliźnię­
ta, ur. w roku 1856-tym w Lublinie i S ta­
nisław Onufry ur. w roku 1859 tyra, Czaj­
kowscy, synowie Jana i Marji z Nikiforo- 
wów, za samowolny pobyt za granicą, zo­
stali skazani, po pozbawieniu praw otanu, 
na wieczne wygnanie z granic państwa, 
a w razie powrotu na osiedlenie w Syberji.

KURIER WIEDEŃSKI.

* Próby z psami wojskowemi, jak do­
noszą z Hercegowiny, Bośnji i Dalmacji, 
dały tak pomyślne wymki, źe ministerstwo 
wojny postanowiło przydzielić każdemu k o r­
pusowi pewną ilość odpowiednio tresowa­
nych psów. Mają one zwłaszcza przy patro­
lowania oddawać znakomite usługi.

* Donoszą tn z Graca, iż wskutek roz- 
puszczenia wielu robotników, wybuchł w 
kopalni węgla w Oistro strejk. W Oistro 
strejkuje 240, w W rastnigg 400 robotni­
ków. Dotychczas nie zakłócono spokoju. Po 
świętach, ma się odbyć w Grace kongres 
delegatów ze wszystkich styryjskich ko­
palni.

KURIER PARYSKI
* Redakcje dzienników: Gaulois i Figa­

ro, postanowiły wapóinemi siłami urządzić 
przedstawienie na korzyść ofiar katastrofy 
w Sainte- Et e- ne. Poranek muzykalno-dra­
matyczny na ten cel, odbył się w sali 
„Komodji franeazkiej" i przyniósł czystego 
dorhodn 37 225 fr.

* Pani Turgeniew, wdowa po znakomi­
ty ni powieściopisarzn rosyjskim, zmarła te- 
mi dn iam i w Marły, pod Paryżem.

* Jeden z redaktorów Figara, pan En- 
genjnsz Ie Rona, postanowił osobiście się 
przekonać, wiele przez dzień mogą zebrać, 
tak nazwani „żebracy przyzwoici". Ucha- 
rakteryzowawszy się odpowiednio, rozpoczął 
chodzić od domn do domn, i w przeciągu 
pięcia godzin, miał już w kieszeni 54 fr. 
W swoim dzienniku pomieścił opis tej przy­
gody, a pieniądze przeznaczył na cel do­
broczynny z tem zastrzeżeniem , że jeżeli 
który z ofiarodawców cznje się pokrzyw­
dzonym, może zażądać zwrotn, i administra­
cja Figara  natychmiast wypłaci.

KURIER PETERSBURSKI.
* Nowosformowany komitet głodowy, pod 

prezydencją następcy tronu, odbywa dość 
często pusiedzenia, lecz dotąd nic nie sły­
chać, aby z prywatnej kasy członków ro- . 
dżiny cesarskiej, wpłynęły jakieś znaczniej­
sze kwuty. Do dyspozycji komitetu, p rze­
kazało ministerjum spraw wewnętrznych 
272.000 rubli, zaś pani Płowcewa, ofiaro­
wała 50.000 pndów mąki i 10.000 wor 
ków dżutowych. Od ministercum dworu ce­
sarskiego, nadeszło zawiadomienie, że pie­
niądze, w iPści 200.000 rubli, obracane 
corocznie na bale dworskie, przesłane zo­
staną na głodnych.

* Dziennik urzędowy Prawitelstwiennyj 
W iestnik ogłasza konkurs ua napisanie dzie­
ła historji Finlandji.

Będzie to ładna historja, ja^W szystk ie  
inne, odnoszące się do dziejów Polski i Li­
twy, pisane z rozkazu rządn.

* Projektowaną jest bndowa nowych dróg 
komunikacyjnych, na co wyznaczono 5 mi- 
Ijonów robli-

* Przybył tn Leoncjnsz, nowy metropo­
lita moskiewski.

* Z Kaukazu wyohodzą obecnie znaczne 
oartje orzechów laskowych zagranicę.

* Z powodu głodu mnożą się w Sama- 
:ze złodzieje. Nie ma nocy, aby nie zano­
towano kilka faktów mniejszych lnb wię­
kszych kr&dzleży. Prócz tego pojawiła się 
w puwiecie znaczna ilość wilków.

a o m m o ś e r

Sztuka kucharska, w  r. 1827 wydał 
apoteozę sztuki kucharskiej niejaki Eusta- 
, hy Ude. Treść jej zawsze dla smakoszów 
■iie będzie obojętna. „Sztuka kucharska", 
mówi Ude, wymaga wiele czasn, pracy i ro­
zumu, nim się w ulej mistrzem zostanie, i 
nie każdy ma z natury usposobienie być 
lobrym butbaizem (to prawda!). Cokolwiek 
Joświadczenia, a przekonamy się, jak  tru- 
'I no być doskonałym w tym zawodzie. Wie­
lu jest biegłych w muzyce, tańcu, nie ma- 
iąc jeszcze la t 20, atoli twierdzą,- że tru ­
li ao zostać dobrym kucharzem przed laty 
JO tn". Wylicza potem najrozmaitsze potra- 

y i nazwy tychże, które dziś przepadły w 
toni czasu. Wspomina o k a r lę ta c h , h la 
Villeroi & la Montmorency, & la Condć, wy- 
n ienia potrawy przez siebie otworzone i tak 
l ończy: „Dlaczegóż umiejętnością naszą Dy- 
■-znić się nie mamy? Czy liż nie jedno mał- 
żt ustwo nie jest owocem dobrego obiadu? 
Gdzież jesteśmy szczęśliwsi, jak nie przy 
stole? Tam usypiają wszblkie namiętności I 
Przyjemność jaśnieje w całym blasku, a ku- 
iharz sztuką i bacznością wiedziony, wszei- 
i ie życzenia wyprzedza. Zestawia najwy­
kwintniejsze potrawy, zaradza rozmaitym 
potrzebom, pokrzepia ducha i ciało i uspo­
sabia je do rozkoszy wynikających z miło­
ści muzyki, śpiewu lnb tańca. Kto zwrćcl 
uwagę na nauki prezemnie dawane, i za te- 
miż postępować będzie, ten musi dojść do 
przekonania, źe sztuce kucharskiej pomię­
dzy umiejętnościami nr1,dadzą z czasem wy­
bitne stanowiskc, a kucharzowi nazwisko 
artysty".
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s.
W setna rocznicę- urodzin

p. ALEKSANDRA hr. FREDRY.

Otrzymujemy następn ącą, odezwę :
W dniu 20 czerwca 1893 r  przypada 

setna rocznica urodzin Aleksandra br. Fre 
dry.

Czera był dla literatury  naszej Fredr-, 
czem był dla sceny narodowei i dla języka 
polskiego w czasacb, gdy językowi temu 
starano się zaprzeczyć prawa do życia, do 
wodzić zbyteczna.

Aleksander ii: Fredro jako pisarz dra­
matyczny zajął pierv szorzędne stanowisko 
w dziejach literatury naszej, stanowisko 
twórcy komedii polskiej.

Uczcić te zasługi tam, gazie praca lite­
racka jest tylko ciężkim obowiązkiem i 
walką o byt narodn, leży w prostem po­
czuciu sprawiedliwości i wdzięczności Po­
laków.

Nie mamy samoistnego bytu politycznego, 
starajmyż się więc drć nowy dowód żywo­
tności naszej, czcząc własnemi środkami i 
siłami zasł gi i talent mężów, będących 
metyiko zaszczytem i chwałą narodu, ale 
świadectwem przed obcymi, że żyjemy i żyć 
chcemy.

Gdy inne Indy mniej nawet zasłużonym 
stawiają wspaDiałe monnmenta, nie przystoi 
aby setna rocznica urodzin tej miary mę­
ża przeszła u nas bez widocznego i trw a­
łego objawu pnbl cznego nzDauia i czci.

W tej myśli wybrał Wydział Koła lite 
racko-artystycznego we Lwowie z grona 
swych członków komitet, mający się zająć 
postawieniom pomnika Aleksandrowi hr. 
Fredrze we Lwowib.

Pragniemy, aby pomnik był godnym pa 
mięci wielkiego komediopisarza, — pra­
gniemy, aby stanął we Lwowie na skwe­
rze przy ulicy Akademickiej naprzeciw do 
m i, w którym Fredro mieszkał, pracował 
i życia dokonał, — pragniemy wreszcie, 
aby mógł być odsłouioDy w dniu setnej ro ­
cznicy urodzin.

R od acy!
Nie pozostańmy obojętnymi dla takiej 

chwili i własnej chwały. Co kto może i jak 
m»że, niecb rz ci na ofiarę i na świade­
ctwo górującegn w sercach naszych poczn 
cia obowiązków narodowych,

We Lwow e, w grndniu 1891.

K om itet budow y pom nika Al. kr. Fredry.
Przewodniczący :

Ą W ilczyński J  Kossak
Zastępca przewodniczącego :

H. hr. Skarbek 
S ekretarz: Skarbnik :

jR. A . Bobin W . Terenkoczy
Członkowie kom itetu;

A. Abrahamowicz T. Ńomanowicz
Dr. U. Balcer M. Schmit
D r. H Ostaszewski-

Bara&ekiy—
Dr- H . Bylicki 
T. Czapelski.
A . Krechowiecki 
D r. L  Kubala 
D r. 7j . Marchwicki 
IE. Mochnacki 
Dr. E . Liii n 
S. Pepłowski

R . Schwaiz 
J . Starkel 
L- hr. S ta r  żeński 
J . S ty 1'a  
A . Urbański 
L r  A Vogel 
W. Woleński 
L- Zajączkowski 
Dr. W. Zatąrzkowsk

Wszelkie datki na ten cel upraszamy 
ze względu na krótkość czasu ods,łać jak 
najszybciej do „Komitetu budowy pomnika 
Al. hr. F redry," na ręce przewodniczą 
cego Alberta Wilczyńskiego (Kolo litera 
ck ©artystyczne we Lwowie. Gmach tea 
tralny).

ronita miejscowa.
Kalendarz. D ziś: św. Teofila męczenni­

k a ; niro : św. Tomasza apostoła.

Dnia 20 grudnia 1711 roku Lnb.eński, 
hi.gup krakowski, nadaje nową ordynację 
bractwu miłosierdzia i bankowi pobożnemn.

Emigracja nasza korzystając z ruchu re­
wolucyjnego w caiej Europie r. 1848, nsi 
łowała wytworzyć pod opieką kilka państw' 
europeiskich zbrojne siły narodowe. W 
Rzymie ją ł się tworzenia legjonu polskiego 
Mickiewiez, prócz tego we Włoszech pra 
cował nad organizacją legjonu Władysław 

■^hrabia Zamoyski. Sława naszych czynói 
wojennych, dokonywanych w czasie po­
wstania listopadowego, sprawiła, że jenera­
łowie Polacy, na wszystkich teatracn woj 
ny byli czynni. Bem, Dębiński, Wysocki 
i t. d. w W ęgrw ch ; generał Wojciech 
Chrzanowski obejmuje naczelne dowództw-' 
nad arniją sardyńską, powierzone sobie 
przez króla Karola Alberta. W  Sycylji s ta ­
le na czele rewolucji generał Mierosław­
ski. Dnia 20 grudnia 1848 roku przy by 
wa do Palermo, ale jak zwykle tak i te 
raz wiele mówił, wiele rmlitykował, jeszcze 
więcej się przechwalał, a organizacją woj­
ska mało się zajmował. Skutkiem tego nie 
móg też oprzeć się wojsktm króla neapo 
Ułańskiego, zwłaszcza, że Sycylj;:nie gnu 
śni i do karności wojskowej nieskłonni 
bezładue tylko utworzyli kupy.

Prymicje. Dziś o godzinie 10 rano, w 
kości le ks. Pijarów odprawi pierwszą mszę 
św. nowo wyświęcony kapłan tegoż Z gro­
madzenia, k. Jan Siedlarski, krakowianin.

Prezes Koła polskiego p Jaworski,
przybył onegdaj wieczór z Wiednia do Kra 
kowa.

Wydział lekarski Uniw. Jagiell. na o-
statnjem swem posiedzeniu uchwalił: i)  
przystąpić do zamierzonego przez Akade-

mję umiejętności i Tow. lek. krakowskie 
zamieszczenia w kościele akademickim ta ­
blic? pamiątkowej na cześć ś. p. prof. Ko- 
pernickiego ; 2) starać się u ministerstwa 
o ustanowienie stałej katedry weterynarji 
przy wydziale lek., z uwzględnieniem po­
trzeb Studjum rolniczego przy wydziale 
filozoficznym; następnie zamianował wydział 
dra Ad’dfa Becka na dalsze 2 lata asy­
stentem przy k-iedrze fir.jologji a dra 0 -  
pieńskiego na piąty rok asystentem przy 
katedrze chemji lekarskiej.

Schron iska dla ubogich. Sekcja dobro­
czynna Rady miejskiej na posiedzeniu, od 
bytem 18 b m. pod przewoduict^em r. m. 
prof. dra Pareńskiego, omawiała obszernie 
sprawę przekształcenia dotychczasowych o- 
grzeualń dla ubogich, na domy dobrowol 
nej pracy, któreby pod znakamitem kiero 
wnictwem brata Alberta piawdziwy pożytek 
pr ynieść mogły. Nowa oigamzarja wszak­
że wymaga pewnych kosztów ; brat Albert 
koszta te w wypracowanym przez siebie 
memoriale, obliczył jak następuje : 1) Pod­
nieść na rok przyszły dotychczasową sub­
wencję, dla obu domów przeznaczoną, o 
kwotę 1600 z ł r . ; ’2) udzielić jednorazową
zapomogę, niezbędną do prowadzenia robót, 
w kwocie 2.000 złr. 3) Uchwalić budowę 
domu na cele dobrowolnej pracy za cenę 
8 do 9 tysięcy. Brat Albert wykazuje, że 
to jest minimum doraźnej pomocy, przy 
której można się spodziewać utrzymania i 
sropn-(iwegr rozwoju Schronisk, z domem 
dobrowolnej pracy połączonych. Mniema 
dalej brat Albert, że stałe subwencje gmi­
ny mogą nstawać w miarę rozwoju zakła­
du, a to jest jedyny sposób, żeby przy 
współdziałaniu społeczeństwa miasto utw o­
rzyło praktyczny, a wielce potrzebny za­
kład bez znacznych nakładów. Ostatecznie 
sekcja poleciła osobuej komisji, ; łożonej z 
j>p. dra Fr. Paszkowskiego i dra St P a­
szkowskiego, przeprowadzenie rokowań w 
tej sprawie, tak aby nmożebnić nadal istnie­
nie pożyteczuej instytucji. Komitja wnioski 
swoje przedłożyć ma pod uchwałę sekcji, a 
następnie sprawa pójdzie pod rozpatrzenie 
Rady miasta.

Zarząd Kółek rolniczych powiatu K ia
KuwSkiegG wydał następu-ącą odezwę do 
Zarządów Kółek rolniczych: „W skutek ży 
czeń, objawionych przez liczne Kółka roi 
nicze, postanowił Zarząd powiatowy Kółek 
rolniczych powiatu krakowskiego na posie­
dzeniu swem z dnia 10 listopada b. r. prze­
prowadzić podobnie, jak w roku ubiegłym, 
zaknpno nasion do najbliższych siewów 
wiosennych na wspólny rachunek Kółek 
rolniczych i rozszerzyć akcję tę także na 
zaknpno nawozów handlowych (mączki ko­
stnej, mą- zki żużlowej, superfosfatów iip ), 
jeżeli dostateczna liczba zamawiających się 
zgłosi, zaś do przeprowadzenia samego ka­
pną upooważnił wiceprezesa swego dr. A- 
dama Praż ino wskiego, profesora szkoły rr 
niczej w . Czernichowie. Zarazem uchwalił 
Zarząd powiatowy, Ż6 we wspólnem zaku- 
pnie tak nasion, jaknteż nawozów, mogą 
brać udział nietylko Kółka rolnicze powia­
tu ki akowskiego, ale także wszystkie te 
Kółka innych powiatów, któreby do zamie­
rzonej akcji przystąpić chciały.

W wykonani - tych uchwał wzywa Za 
rząd powiatowy Zarządy miejseowe Kółek 
rolniczych, aby zaraz po odebraniu niniej 
szej odezwy zawiadomiły członków swoich
0 tych uchwałach Zarządu powiatowego i 
zajęły się zbieraniem zamówień tak na na 
8‘cna, jak na nawozy handlowe. Zamawia­
jący mają padać gatunek nasienia lub na 
wozn, który nabyć pragną, wymienić ilość 
żądauą dla każdego gatunku osobuo,11̂  a 
nadto złożyć przy zamówieniu odpowiedni 
zadatek ( '/6 wartości zamówienia) jako rę­
kojmię, że zakupione na ich rachunek n a ­
siona, względnie nawozy odbiorą.

Jako ostateczny termin, do którego Za 
rządy Kółek zamówienia przyjmować mogą, 
wyznacza się 8 stycznia 1892 r.

Po upływie tegu terminu zestawią Z a­
rządy miejscowe sumarjusz zgłoszonych za­
mówień dla każdego gatunku nasienia .lab 
nawozu i snmarjnsz ten przeszłą niezwło­
cznie, najpóźniej zaś do 15 stycznia 1892 
wraz z zebraną kwotą zadatków na ręce 
prof. dra Adama Prażmowskiego w Czerni 
chowie (poczta na miejscu). Do przesyłki 
tej mają Zarządy Kółek dołączyć pis* mną 
deklarację, podpisaną przez wszystkich 
członków' Zarządu Kółka, a przynajmniej 
przez przewodniczącego i sekretarza, że rę 
czą za całkowitą wypłatę kwety, jąka w y  
padnie z obrachunku po przeprowadzonem 
kupnie żądanych nasion, czy nawozów.

Tak nasiona, jako też nawozy kupowane 
będ§ pod gwarancją ze strony dcstawców
1 pod km tro lą  stacji oceny nasion i na 
wozów w Czernichowie.

Zaknpione nasiona i nawozy będą mogły 
być odebrane w Krakowie, najpóźniej do 
dnia 5 marca 1892 r. ! b na żądanie wy 
sł; ne do w skazanej stacji kolejowej. O te r­
minie odbioru zostauą zresztą Zarządy Kó­
łek w swoim czasie osobno zawiadomione.

Z Zarządu powiatowego Kółek rolniczych 
powiatu krakowskiego.

Prezes Sekretarz
Paszkowski. Stafićj,

Z .Towarzystwa oszczędności kobiet",
otrzymujemy następujące pismo: Z powodu 
ode/ytu, odbyć się mającego w niedzielę, 
20 b. m , dla słuchaczek Zakładu imienia 
Adrjana Baraniecki go i szerszej publiczuo 
ści,— zgromadzenie „Tow. oszczędności ko­
biet" odroczonem zostaje do d. 30 gruduia, 
o g. 12.

Z Iniw ersytetU  p. Józef Górski, rodem
ze Lwowa,  porucznik c. i k., 13 pnłkn pie 
chnty w Krakowie, uzyskał wczoraj na tu­
tejszym Uniwersytecie stopień doktora 
praw.

Pierwszy bezpłatny wykład z lite ra tu ­
ry pclsk;ej, wygłosi prof. Wilkosz dzisiaj 
o godzinie 6 p-> południu w lokalu Stówa 
rzyszenia katolickiej młodzieży rękodzieł 
niczej, przy ulicy Karmelickiej 1. 46.

Wystawa muzyczno teatraina- Hr. Lan 
ckoroński przybędz.ie w tych d Jach do 
Galicji, celem zamianowania delegatów ko- 
mite u dla wiedeńskiej wystawy muzyczno- 
teatralnej. Referat teatralny w komitecie, 
objął p. Stanisław Koźmian i ten zwoła w 
tych dniach naradę w Krakowie, puczem 
komitet uda się do dyrekeyj teatrów pol­
skich aby ułożyć program przedstawienia 
polskiego.

W uzupełnieniu naszej wezorajszoj w ia­
domości, tyczącej się wypłacenia rciuuueia- 
cj; urzędnikom kolei państwowej już przed

świętami, dodajemy, iż dzisiaj mają przed 
stawić swą prośbę referenci dyrektorowi, 
p . Kolosyary'emr. Zaznaczyć nam wypada, 
iż w opozycji zupełnie nieusprawiedliwjo 
nej, stanął inspektor sekretarz p. Abder- 
man, który — tak nam się zdaje — w pier 
wszym rzędzie o dobro swych podwładnych 
dbać winien. Przypuszczamy, że opozycja 
ta jest chwilowym złym humorem, i p»n 
inspektor prośbę referentów energicznie po­
prze. Jest wszelka nadzieja, że tutejsza 
dyrekcja uwzględni smutne położenie swych 
urzędników, i na ich prośbę odpowie przy 
chylnie, tern więcej, że nie istnieje żaden 
powód do odmowy. Dyrekcja we Lwowie 
wypłatę remuneracji przed świętami przy­
znała bez namysłu, to też sądzimy, że dy­
rekcja w Krakowie pójdzie za jejf-przykła­
dem

Przepowiednie na rok przyszły umie­
ścił w wystawie swego sklepu p. W. Krzy­
sztofowie?. Jestto  obrazek olejny niewiel­
kich cc praw/da rozmiarów, ale za to wie­
le mówiący Ułan austrjacki stoi nad z wa­
lonym granicznym słupem moskiewskim a 
w dali widnieją kopuły cerkiewki. Obrazek 
ten polecamy uwadze naszych mecenasó w 
sztuki.

W naszych składach oorazów pojawił 
się przed paru dniami fotogram dosyć du 
żych rozmiarów, zatytułowany „Galerja d • 
wódziów polskich z r. 1830 — 31“. U sa 
mej góry widzimy po lewej stronie podobi­
znę bitwy przed Stoczkiem, po prawej bi 
twy pod Grochowem, z pierwszego planu 
zaś patrzą na Dąs twarze znanych nam 
około 40 dowódzców walki o wolność. 
Karion ten, wydany nakładem księgarni W. 
Doboszyńskiego w Stanisławowie, zaleca się 
wiernemi fotografjami naszych wodzów i 
zasługuje na szcz«gólną uwagę. Zwracamy 
jeszcze uwagę wydawcy, iż taki karton 
kolorowany cdpowieduio do ubiorów, zna 
la-łby również,chętnych nabywców.

Z t1 atru. (Ad. D.) Wezorajsze przedsta - 
Wionie nieśmiertelnego „F igara“ zapełniło 
widownię od góry do dołi —  znak, że 
nasza publicz.ność nie opuszcza sposobności, 
aby doznać wrażeń, jakieb dostarczyć mo 
że arcydzieło; widzieliśmy w ostatnich 
dniach zapełnioną salę na „Otellu" i 
„Ślubach panieńskich," świadczy ta oko­
liczność o wysokim poziomie inteligencji 
i mnogiej u nas liczbie widzów, którzy 
szukają przyjemności prawdziwej tam, gdzie 
tryska źródło głębokiego natchnienia.

Rolę tytułową wykonał p. Kwieciński, 
wykazując znane już zalety swego talentu. 
Jtgo  Figaro był lekki i zwinny, podobał 
się też ogólnie. Szczegółowy rozbiór gry, 
jak to zaznaczyliśmy onegdaj, odkładamy 
do ostatuiegn przedstawienia.

Pani Żelazowsaa zasługuje na bezwzglę­
dną pochwałę, ponieważ rolę Zuzanny, ro 
lę tak trudną, choć wdzięczną, traktow ała 
z wielkiem zrozumieniem, dowcipem i z 
finezją. A rtystka w swą interpretację wło­
żyła tyle sprytnie pomyślanych i dosko 
nali wykonanych szczegółów, że śmiało ro ­
lę Zuzanny zaliczyć można do najlepszych 
w jej repertuarze, — a rola to wcale nie 
błaha, bo wymaga uwzględnienia stylu. 
Oklaskami j nagradzano artystkę ustawi 
cznie.

Pan Solski, jako don Basilio, jest po 
prostn świetny. Począwszy od uebaraktery- 
zowania, które wybornie odpowiada posta­
ci, aż do długich palców, które wywołują 
wysoce komiczny efekt, i dykcji, zastoso­
wanej do roli — wszystko zlewa się tu 
w jedną doskonałą całosc

P. Siemaszko był ogrodnikiem, jakim  ten 
być powinien. Gbnrowatość uwydatnił ar 
ty sta w obejściu i wymowie, ironję zazna 
czył w słowach bardzo wyraźnie, stworzył 
jednem słowem postać dobrą i charaktery 
styczną.

P. Wojnowska (Marcelina) i p. W erner 
{Doktor) odtworzyli bardzo udatną parę, 
która sprawiała odpowiednie wrażenie.

Panna Trapszówna nie odegrała roli Che 
rnbina tak. jakeśmy się tego po niej spo­
dziewali. Rutyna, którą młoda artystka po­
siada, kazała wróżyć, iż p. Trapszówna 
będzie na sceaie swobodną i zręczną, — 
stało się też tak rzeczywiście; ale Chern 
binowi brakło ”*v jej interpretacji poezji. 
Cherubin powinien mieć nieświadomość zn 
pełną złego, która leży w charakterze pa- 
zika. Panna Trapszówna była t j  Iko dzie- 
wczynną, pełną świadomej kekieterji, ubra 
ną w kostjnm chłopca.

Chorego p. Ruszkowskiego zastępował, 
jako sędzia p. Stępowski.

Wysyłki za granicę. W ostatnich cza­
sach nasi przemysłowcy zaczynają coraz 
częściej wysyłać swe wyroby w obce s tro ­
ny, zwłaszcza do Polaków, mieszkających 
□a obczyźnie. W czoraj, znaiia warszawska 
dystylarnia J . Deptucha wystała do Zury­
chu kilkanaście bumelek prawdziwej, a wy­
bornej żytniówki. Widocznie „Alpeukrłln- 
ter" likiery naszym ziomkom nie b ard zo  
smakują

P. Rozwadowski, kostjnmer teatrn kra 
kowskiego, otrzymał zamówienie z Paryża 
na kostjumy krakowskie, dwa męzkie i je ­
den damski. W ysyłka nastąpi zaraz po 
świętach.

Zależność od żyda. Z powodu, iż w
Gorlicach jeden z urzęduików zmuszony 
jest płacić za jakiegoś żydka należ,tość 
przypadającą dyrekcji skarbowej za patent, 
opłacany za prawo utrzymywania trafiki, a 
którego żyd nie płacił i w końcu drapnął, 
gdzie pieprz rośnie, wydała dyrekcja roz­
porządzenie, aby główna trafika nie wy­
dawała tytoniu, papierosów i cygar, tym 
z kupców, którzy z góry za miesiąc nale- 
żytośei nie płacą. — W interesie zdarz.a 
się często, że kupiec przy nawale zajęcia 
zapomni czasem o zapłaceniu. Trafia się, 
że na tazie tego lnb owego gatnnkn tyto 
uiu zabiaknie. Kupiec posyła więc do pana 
ży ia , który z „wielkim pichem" każe so 
bie p izelstaw ić kwit na zapłaconą w urzę 
dzie uależytość. Zdaje nam się, że dyrek 
cja skarbowa mogłaby wynaleźć iuny spo­
sób, któryby kupców zmuszał do regularne­
go płacenia a nie czynił ich zależnymi od 
p a n a  z trafiki głównej, któremu można 
czasami na dobry a czasami i na zły hu­
mor natrafić.

Sam obójstw o w  koszarach na Gro­
blach, nad W isłą, odebrał sohie życie w y ­
strzałem z rewolweru Oktawjan Antono­
wicz, zastępca oficera, wyehowaniec szkoły 
kadetów w Łobzowie, syn dyrektora szko­
ły w Brodach. Samob ta  pozostawić

dwa listy, które zapewne wyświetlają przy­
czynę samobójstwa.

2e stacji ratunkowej, w  dniu 18 b. m 
o godz. 4 po południa zawezwano pogoto­
wie ochotniczej otiaży ratunkowej do p. 
F. L. właściciela wT Szczawnicy, który u- 
padł na Kleparzu i stłukł sobie silnie no­
gę. Po opatrzeniu chorego w budynku Za 
rządu kolei państwowych, oawieziono p. 
L. do hotelu.— W du. 19 b m. zawezwa­
no pogotowie do aresztów policyjnych „pod 
Telegrafem" do człowieka bezprzytomnego. 
Po przywróceniu go do przytomni ści po­
gotowie powróciło do stacji. — Tegoż 
dnia o godz. 21/a po poł. zgłosił się do 
stacji, Ludwik J ., strażnik skarbowy, z ra ­
ną głęboką w ręku. Po założeniu opatrun­
ku, odesłano go do kliniki chirurgicznej.

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .

W niedzielę 20 grudnia: Czwarty i o- 
statni wy»tęp Lncjana Kwiecińskiego: „ Ma­
łek. czyli Powstanie Tatarów^, tragedja w 
5 aktach Karolu Brzozowskiego.

We wtorek 22 b, m. : P iąty i ostatni 
gościnny występ Lncjana Kwiecińskiego : 
Wicek, i Wacek, kouiedja w 4 aktach Z y­
gmunta Przybylskiego. Role tytułowe ode- 
grają p p .: Kwieciński i Żelazowski.

We środę, czwartek i piątek teatr zam­
knięty.

W sobotę 26 b. m .: Po raz 123 . Ko- 
ściuszkÓ pod Racławicam i, obraz history­
czny ze śpiewami w 5 oddziałach Wł. L. 
Anezyca.

L w ó w  19 grudnia. Wczoraj odbył się 
w Stryju sejmik relacyj ly, na którym zd -  
wal sprawę z działalności poselskiej w 
Sejmie, p Klemens hr. Dzieduszycki. Z e­
branie było wcale liczne, a dyskusje go- 
ią r e. W końcu jednogłośnie uchwalono hr. 
Dzieduszyckiemu votum zaufania.

G n i e z n o  19 grudnia. Wczoraj po po­
łudniu wyjechała do Wcześni dsputacja ka­
pituły naszej, aby złożyć życzenia i hołd 
Us. arcybi-.kupowi Stablewskiemu. K s. o- 
ficjał i prałat dr. Łukow ski, przyłączył 
się do tej deputacji w iureuiu seminarjum 
duchownego praktycznego. Konsekracja ks. 
arcybiskupa odbędzie się najrychlej 10 g-> 
stycznia p. r., a być może, że i tydzu ń 
później

W i e d e ń  19 grudnia. Na wieczornera 
posiedzeniu komisji cłowej przyjęto t r a ­
ktaty handlowe z Niemcami, Belgją i 
Fzwajcarją. 25 ci u głosami przeciwko 3 
Przeciw glosowali: ■Liechtenstei.'1, Tekly 
i W ohanka. T rak tat handlowy z Włocha­
mi przyjęto 22 głosami przeciwko 6 ciu.

P r a g a  ,9 grudnia N a wczorajszych 
wyborach uzupełniających z gmin wiejskich 
w Cieplicach, Dieczynie i Ronowie wy- 
bran zostali kandydaci niemieccy, a w 
Strakonicach kandydat młodoczeski.

B u d a p e s z t  19 grudnia. N a dzisiej- 
szem posiedzeniu rozpoczęła laba, deputo 
wanych obrady nad traktatam i handlowe­
mu. Referentem jest Aleksy Perkaly. Pier­
wszy mówca Gaai (członek stronnictwa 
naroduweg-i) podnosi, ie  traktaty  nie stw a­
rzają istot.iia nic nowego, lecz nadają tylko 
dotychozasowemn systemowi ceł ochronnych 
legitymację wolno - handlową, co się nie 
zgadza ze stanowiskiem mówcy Wszelako 
z powodu korzyści, polegające na ustale­
niu postępu w kierunku wolno handlowym, 
oraz na zwiększeniu się widoków zawarcia 
traktatów  z państwami bałkańskiemu, wre­
szcie ze względu na polityczną, doniosłość 
traktatów , k tórą  m ówca, pomimo swego 
opozycyjnego stanow iska, chętnie uznaje, 
głosować on będzie za przedłożeniem.

B e r l i n  19 grudnia. Przy poświęcaniu 
gmachu urzędu obwodowego w okręgu 
Tell.iw, cesarz odebrawszy wiadomość o 
przyjęciu traktatów handlowych przem ó­
wił w te słow a: „W ynik ten należy za 
wdzięcząc pełnej pośw:ęcenia pracy kan 
clerza. Z rzadką polityczną bystrością za 
chowa! on ojczyznę przed złem skutkami 
w chwili odpowiedniej. Zawarcie trak ta  
tów handlowych nazwać trzeba jednym 
z najwybitniejszych historycznych wyda­
rzeń i czynem poprostu zbawczym Pomi 
mo podejrzeń i truduości, jakie kaucle- 
rzo /ii i moim radcom z najrozmaitszych 
stron czyniono, udało nam się skierować 
ojczyznę na nowe tory Jestem  przekonany, 
że nietylko nasza ojczyzna, lecz i miljony 
poddanych innych krajów stojących z na 
mi w zw:ązku clowym będą kiedyś dzień 
ten błogosławić Hrabia Caprivi niech 
żyje /"

P e t e r s b u r g  19 grudnia. Jak  słychać, 
tegoroczne manewry zimowe odbędą się 
w Lubelskiem , gdzie się 80.000 wojska 
zgromadzi

. L o n d y n  19 gruduia. Zm arł książę 
D ivonshire, ojciec lorda H artingtona. k tó­
ry przeto musi wstąpić do Izby lordów 
Liberalni unjouiści tracą w nim jednego 
z najpoważniejszych przewódców, a zape­
wne też do Izby posłów wybrany zostanie 
ca j go miejsce gladstonista

R i o  d e  J a n e i r o  19 grudnia Pcezy 
dent I ’eixoto wydał orędzie do zebranego 
kongresu, w którem podnosi dzielność i 
miłość wolności narodu brazylijskiego, oraz 
zapowiada kongresowi, iż poczyni kroki 
w celu zaradzenia przesileniu handlowemu 
i przystąpi do organizacji banków.

Obecna sytuacja.
W iedcfi 20 grudniu. Wjrney ABgc,n. 

Zt i potwierdź a wiadomość, że Smolka 
ma zrzec się prezydentury w Izbie Jeg  > 
m iej-re zcijmie według tego sa m ig tJź ró ­
dła znoiły przywódca lewicy dep Chlu- 
metzky. Hr. Hohenwarth ma wejść do 
Izby panów, bv lewica mogła swobodniej 
układać się z klubem konserwatywnym. 
W tym wypadku skrajniejsze żywioły wy­
stąpiłyby z tego klubu.

Praga 20 grudnia. W  tutejszych kołach 
niemiecko-liberalnych utrzymują, że roko­
wania hr. Taaffego z lewicą już zupełnie 
są ukończone. Obie strony porozumiały 
się co do wzajemnego stosuoku. Nomina­
cji niemieckiego m inistra bez teki spodzie­
wają się jeszcze przed świętami.

Praga 20 gruania. Dobrze poinformo­
wane Aarodm L is ty  donoszą, omawiając 
sytuację wewnętrzną, że nie G regr przy­
spieszył rokuwania gabinetu z lewicą. U- 
kłady trwały już czas d/nższy, a Taaffe 
obiecał lewicy jeszcze przed mową Gre- 
gra mm.iowanie jednego z lej członków mini 
strem. Zastępcę Czechów morawskich do­
piero później wezwano do konferencji i zapy­
tano go tylko, czy Czesi morawscy nie mają 
nic przeciwko temu, aby minister Prażafe 
pozostał nadal na swem stanowisku. Czesi 
morawscy zgodzili się na zatrzymanie na­
dal wspomnianego ministra.

Traktaty handlowe.
Budapeszt 20 grudnia W toku dysku­

sji w sprawie traktatów  handlowych przy­
znaje im dei) Engenjusz Gaal (stronnictwo 
narodowe) znaczenie polityczne. Członko 
wie skrajnej lewicy deputowani M udrow i 
Kun, również się oświadczyli za trak ta ta ­
mi. M atlikoy wita je  życzliwie, ponieważ 
pr/.yczynily się do ustalenia stosunków e 
konomicznych.

Rzym 20 grudma. Deputowany Ellen-i 
przedłożył na wczorajszem posiedzeniu Izb? 
poselskiej referat o traktacie handlowym 
z Austrją.

Ziitarg francuzko-bułgarsl?i.
P& ryż 20 grudnia Aatwnal omaw siec 

doniesienie biura Agence bbre donosi, ż< 
rząd bułgarski nie chce ścierpieć wyjątko 
wo w Filipopoln pozostawionego konsula 
francuzkiego i twierdzi, że powokacje te 
pochodzą z inspiracji trójprzymierza. któ 
re chce stworzyć casus be lii.

Sofja 20 grudnia Wbrew twierdzeniu 
dziennika Powoje W ronia  utrzymuje Ac/en 
ce Balca-'igu.e że twierdzenie, jakoby wy­
dalenie dziennikarza Chadourne sprzeci­
wiało się międzynarodowym kapitulacjom, 
zupełnie jest bezpodstawne, ponieważ R o ­
sja domagając się wydalenia z Bułgarji 
nihilistów rosyjskich wyraźnie zaznaczyła, 
że rząd sofiijski do tego uprawmony. Na 1 
to zażądał Greków od pełnomocnika rzą­
du francuskiego, aby się wdał w sprawę 
wydalenia, wymienionego dzieDDikarza.

Powstanie w Chinach.
Paryż 20 grudnia W edług otrzymaneg- 

tutaj telegramu z H anok silny oddział 
wojska po uporczywej walce zdobył ufor­
tyfikowane schronienie naczelnika chińskich 
powstańców Lunky, wskutek czego, zapa 
no wał spoKÓj w okolicy, która hjJa do­
tychczas najniebezpieczniejszą z Tonkinu

Zamach.
Paryż 19 grudnia. W7 ciągu dzii iejszej 

nocy podłożono pod bramę kom isarjjtn 
policyjnego Ćlichy w obrębie Paryża, czte­
ry bomby. Lonty były zapalone, zagasły 
jednakże przed wybuchem

Pojedynek.
Budapeszt 20 grudnia. Dziś odbędzie 

się pojedynek m inistra Fejervary7ego z U- 
gronem. Pojedynek odbędzie się na pała­
sze aż do nbezwladDieoia jednego z zapa 
śników

; .■ UF--

Aresztowania w kongresów ce.
Warszawa 20 gruduia. Aresztowano 

tułaj znanego historyka. W ładysława Sm o­
leńskiego. Przyczyna aresztowania, któie 
sprawiło wielkie wrażeuie w mieście, nie­
wiadoma.

W ied eń  29 grudnia- Zwłoki arcyksię 
cia Zygmunta przywieziono do Gmuend.

W stanie zdrowia arcyks. E rnesta na­
stąpiło polepszenie.

Areyksiężna Stefanja wyda w najbliż­
szym czasie książkę za upoważnieniem ce 
sarza.

Wiedeń 20 grudnia. W  Izbie panów 
przeszedł wniosek ks. Schoenburga, tyczą­
cy się wybraiiia esobnej komisji złożonej 
z 15 człorków, w celu przejrzenia trak ta  
tów handlowych. Pomiędzy wybranymi 
znajduje się h r Wodzicki. H r. Montecu 
coli oświadcza, iż rząd sprzyja budowaniu 
domów robotniczych z zastrzeżeniem przy­
jęcia wniosku komisji, że uwolnienie od 
podatku będzie stosowanem tyłko w tych 
krajach koronnych, w których odnośne po 
wiaty nohwaią uwolnienie tychże domów 
od dodatków do podatków krajowych 
zmniejszenie dodatków do podatków gm in­
nych na czas trwania podatków państw o­
wych. Zgadza się na to hr. Belcredi. Po 
mowie m inistra finansów dra Steinbacha, 
który się również na to zgadza, wuiosek 
przyjęto.

Paryż 19 grudnia. Dziennik La J u  h 
ce omawia kwestję głodu w Rosji i za­
znacza, że Francja zna Rosję tylko z świe 
tnego przyjęcia w Kronsztadzie. Sojusze 
zawierają się nie z sym patii, ale z roz­
sądku. Według tegoż dziennika, zbiór przy 
szłoroczny wypadnie gorzej jak  tegoroczny

P a r y ż  20 grudnia. Izba posłów przy 
jęła zmodyfikowany w senacie projekt du 
prawa tyczący się pracy kobiet i dzieci 
w fabrykach, odrzuciłt jednak  proponowa 
ną przez senat modyfikację co Jo swrho 
dy pracy kobiet.

Bruksela 20 grudnia. Minister finan 
sów podał się do dymisji.

S o ija  20 grudnia. Przybył tu sekretarz 
prywatny hrabiego H arteuau, Menges, aby 
podziękować Sobranju i księciu Ferdyna 
dowi za wiadomą dotację.

M a d ry t  20 grudnia. Królowa regentka 
zwołała Kortezy na jedenastego styczni 
przyszłego roku.

Londyn 20 grndnia. Ze wiględu na 
znaczne wzmocnienie floty francuskiej na 
morzu Śródziemnem, także flota angielska 
ma tam być wzmocnioną.

Dr. Władysław Harajewicz
b. sekundarjusz prof. Madurowicza spe­

cjalista chorób niewieścich,

ordynuje cod zien n ie  od 2 — 4 popołudniu
Din ubogich chorych od S y rano 

1792(3 io) bezpłatnie.
Ulica Podwale Nr. 14 parter.

Szanow nem u Panu
B olesław ow i Gliiricefcicmu!
Miłe mi przesłać Szanown-^u u Paru p >- 

dz,ękowanie za strze lłę  „ D i a n n a "  i ”jte- 
r a ; wprawdzie, gdyśmy ją ‘j.-róBt-weL na 
strzelnicy, widziałem po podanin śrótr., co 
ona warta, strzały jednak robione z niej 
w polu do żywego zwierza, przeszły wszel­
kie moje oczekiwania, z tego-powodnl czuję 
się w obowiązku najpierw jeszcze ra -,o- 
żyć podziękuwanie za poradę w- wyl< >;e, 
ak również starać się polecić wszędzde } ań- 
ski magazyn broni pod względem dob< i: i 
dobroci broni.

2038 (2-2) Z p ow a la n iem

Stanisław Łubko wek i.
O liny dnia 1 5 jll  1891.

Na Gwiazdkę.
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Z dniem 2 stycznia 189’ r. otwieram
K U R S  P R Z Y G O T O W A W C Z Y
dla prnien zamierzających zdawać gimnazj cie 

eązam ina klasowe oraz m aturę.

Nauki udzielać będą fachowi profesorowie g i­
m nazjalni. Z głoszenia przyjmuję do 1 styczn ia  
1892 r. 2031(3 3

M A E JA  S E K W A T O W S K A
właioioielka 8 kl żaki du naukowego w Kra­

kowie, ul. Dolnyoh Młynów, I 3.

Rocznice. Dnia 17 grudnia 1758 re u,

C. k .

Skład osobliwych, gatunków tytoniu i cygar 
s S p e c i a l i t  a  e t  en®.

Gm (Totek) z prawdziwej bibułki francuzkiej
p od  firmą

R u d o lf  TTa r l lo z k a
w Krakowie, PbMarjacki 1 t, w domu pod Murzyn im i
Skład przyborów dopisan ia .— Towarów galanteryj­
nych i Perfumerii.— Ram do obrazów i t. p artyku­

łów religijnych, mn 12-3) .

„NA GWIAZDKĘ11 
ZAKŁAD f o t o g r a f ic z n y

K O R N E L A  B Ł O N IE  W SKIEGO
w Krakowie, Pouwaie Nr 14. obok Hotelu 

Krakowoklego,
poleca Szan. Publiczności

K T A  O W I A Z D K ę
fotografie po cenach zniżonych, fi sztuk wizyto"-ych 
złr 2.60. 12 sztnk wizytow ych złr. 4 . 6 sziuk ga­
binetowych złr. 6. 12 87*uk gabinetow ych złr. 9 . 
6 sztuk a la M aksi, z łr . 7. 12 sztuk a la Mu art 
złr. 12. 6 sztnk bndoarowych złr. 1 1 2  szink  
bndoa 'owy h A r  16. Portrety pow iekszoue do na­
turalnej w ielkości od 25 do 35 złr. w; koi’ ono 
olejno do 60 złr. Celem punktualnego wyk MTuiia 
upraszam  o w czesne zam ówienia.

Dziękując za ła sk aw e dotyczasowe wzglądy Szan. 
Publiczności, polecam  się i  nadal, nadmieni; jąc iż 
Ceny zniżone obowiązują ty lko od 1-go gsndnia do 
N ow ego roku. 2019 (3 6 .

Z szaounkiem
KORNEL BŁONIEWSKI.

W zastępstwie kilku najsławniejszych 
fabryk szwajcarskich upoważniono mnie 

io sprzedaży wszelkiego rodzajn

50 c f  zegaf5v  izegarków R5ege™ je
znaoznle niżej cen  fabryoanych, w skutek czego  
p ostan ow iłem  w  m oim  Z akładzie p od  firmą od  

15 la t  istn iejącą

ALEKSANDER LANDAU
przy ulicy Stradom I. 2, dom Ot. Misjonarzy,

• n a p r z e c iw  k o ś c io ła  X X . B e r n a r d y n ó w )
sprzedawać w wielkim  wyborze w sze'kiego rodzaju 

  ZEGARY i ZEGARKI 1 9 .9  r io  f).«
o Bitej cen fabrycznych * 9 6

a m ianow icie: Zegar pendułow y 1/i  godzinow y w 
orzechowej ładnej sza'ce, złr. H 1 0 K sjc e la .y j  iy  
m etalow j okrągły 3-60. Zegarek srebrny kryty 
remontoir 8 zlr. K em outoir n ik low i1 otwarty pun­
ktualnie wj regulowany złr. 3 50. Budziki amery­

kańskie, niklowe, ok rągłe, złr. 2-SIE 
F ózrn iet polecam  w ie lk i w y b ćr  zegarków  z ło -  

tyoŁ, jako la ł  zegarów  śc ien nych
po c e n a c h  bajecznie t a n i c h

P rzy jm u ję  za ra ze m  w s z e lk ie  rep a ra cje  ze 
g a r k u w  1 w y k o n u ję  ta k o w e  pod su m ien n ą 1 
r z e t t .a ą  2 - le tn lą  g w a r a n c ją  z a  n a jta ń sz e  w y ­
n a g ro d zen ie , u. p : c z y s z c z e a ia  lab  w p r a w ia ­
n ie  sp r ę ż y n y  tylko 50 ot. Za k a żd y  n a b yty  
ode m nie z e g a r e k , ręc z ę  la t  4 , za  rep aracje  
l a t  2.

Do dzisiejszego uiim e- 
ru naszego pisma załączam y  
dla Prenumeratorów m iejsco­
wych i zam iejscow ych: „Pro­
spekt na dwutygodnik ilnstro- 
wany ,,Św iat“.

Wszelkie papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprz^faje pod naj- 

korzystniejszemi warunkami c. L uprz. w  K r a k o w ie , R y n e k  1. 30. ^ 7 “ Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do­

liczania prowizji.
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KURJER POLSKI, dnia 20 grudnia 1891 r Nr B47.
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JAN B 1 JER w Krakowie, ul, Grodzka 13.
SKŁAD

W Ł A S N E G O
W YROBU

oliwnego 
sztukę. -

(Lignum sstnct.um) 6:1 
Ii 1'Okiety rozmaitej

W a ż n e
dla

Kręgli z drzewa grabowego i bukowego, od złr. 3 do zlr. 5 za 9 sztuk. •— Kuli z drzewa 
złr. 1 50 do 4 50 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od zlr. 1 do zlr. U50

wielkości po cenach bardzo przystępnych.
Poleca również elegancko i gustownie wykonane wyroby z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, n  D i  ł  '  I 
jako to : fajki, cygarniczki, szachy, arcaby, domino, przybory do bilardów i t. p. Przyjmuje do reperacji wachlarze, pH , i i 6 S l3 U F 3 I 0 r 0 W ! 

grzebienie szyldkretowe ,i wszelkie przedmioty w zakres tokarski wchodzące, po nader nizkick cenach.

SKŁAD KAS OGNIOTRWAŁYCH.

• i?

W yśm ienity BULJON w ołyński, funt 2 złr.

osobliwy Bulion własnego wyrobu z dzi- (f
ozyzny i drobiu, bardzo pożywny i posilny, funt 3 złr. 

Znakomity P a S Z t e t  z dziczyzny, drobiu i srątróbki gę 
siej, 1 funt 1 złr. 50 cnt.

oraz WSZELKA DZICZYZNĘ w  całości i na części
t «

poleca:

Karol Knoreck i Spółka.
Pierw szy handel dziczyzny, towarów korzennych,

,Ł  artykułów  spożyw czych , w in , w ódek i w szelkich  
dj delikatesów
| w Krakowie, Floriańska 23.
J  Cenniki na żądanie f ranco.  -u77( .3<>

ZYGMUNT GĘOZIFRSt
P r a c o w  n i a

wyrobów ślusarskich
w Krakowie,

G iów na F abryka u lica  D ługa, Nr. 20; Filja  
u lica  M ikołajska, Nr. 4 .

P od ejm u je się w sze lk ich  robót

w szel-

w  za-
k re s  ślu sarstw a w ch o d zą cych , jako  to 

b u d ow lan ych , m aszyn ow ych , regu low an ia  i stęplow ania w ag 
kiego rodzaju wraz z ciężarkam i, reperacji pomp Żelazn, i sikaw ek.

P rzyjm u je w s z e lk ie  rob o ty  k on stru kcyjn e, ;a k o to : d ach y  żelazne, m o­
sty , ciep larn ie, latarnie sch od o w e itp.

Posiada w yłą czne  zas tęps two na Galicję Fabryki żaluzyj s ta lowych 
zamykaniem i odmykaniem bez najmniejszego ł c sk ot u ,  nowo ulepszo­

nych, z zamkami Wer the ima; markiz sklepowych z maszynkami na j­
świeższego wynalazku ,  kształ tu okrągłego i mało zajmującemi miejsca,  

jedynej  na c a ł ą  Europę firmy L. Robicsek w Wiedniu
/u k ła d a  dzwonki elek tryczne, teh fo n y  i grom ocbrony, nap r.w ia  m aszyny do szy iia  
wszelkich system ów . Zarr.zein posiada w łasnej kom pozycji przyrządy zabezpecza iące

przeciw k rsd n eży .

Obstalunki i drobno reperacje w ykonuje szybko i rzetelnie  
p o  o e n a o l i  n a d e r  p r z y s t ę p n y  o h .

Egzystujący od roku 1827

HANDEL WIN I DELIKATESÓW
p o d  firm a

G. M GOEBEL i Synowie
O-rodzbza lo,

ca W ina w ę g ie rsk ie , h egyalajsk ie  i tokajsk ie  w y tra w n e im aśla cze . 
Wielki zapas  s t a r y c h  win w ę giersk ich  z n ajsław n iejszych  lat. W ina 
au strjackie, fran cu zk ie , szam pańskie, h iszpańskie, reńskie i t. p. O ry ­
ginalne : Jam aica R um , A rak , K on iak  fran cuzki k u racyjn y. N ajlepsze 
w ó d k i i l ik ie r y  k ra jo w e i zagraniczne. P o rter  angielski, P iw o  pilzneń- 

sk ie , oryginalne piwo bawarskie  (Culmbachar)  210911;i)

W ielki skład H erb aty , tow arów  kolonjalnych i zawsze 
św ieżych delikatesów , po cenach um iarkow anych.

CZESKA RESTAURACJA
nu ulicy Długiej, Nr. 6, w domu p. Mcciiiego, wejście na prawo 

od bramy.
VIam zaszczyt za^a.dom ić Szanowną P . T . Publiczność i p. Czechów, ie 
zaopatrzyłem Bufet 1 Kuchnię w dobre i zdrowa oryginalne czeskie prze 
cąski. Lokal otw arty do godz. 12-tej w nocy. Pisma do cżytauia czeskie 

polskie. Lokal urządzony według najnowszych wymagań.
Z uszanowaniem Zarząd Res taurac j i  CzeskiejW10GI2-5

WILHELM
w K r a k o w i e

za o p a trzy ł św ie ż o  sw oją

stałą w ystawę na I. piętrze
i p o leca  ją  łaskaw ym  względom

JAKO KOWOŚĆ:
Mebelki pieprzowe i bambusowe

Parawany i hafty japońskie.

Zabawki i lalki.
Świeczki i ozdoby na drzewko.

Łamigłówki i konie.
Karty, Herbata.

Kalosze rosyjskie.
Sp^s tow arów  na żądanie opłatnie.

j j :  Ceny wyjątkowo nizkie.

21 O:(ń 6)

H A N D E L

E D W A R D A  F U C H S A
W  KRAKOWIE,

p o leca  sw ój sk ła d  towarów koloiljalliycll, will w ę ­
g ie r sk ic h , au strjack ich , reń sk ich , fran cu zk ieh  oraz o y- 
g  h a ln y c h  szampańskich, lik ierów  holenderskich, 
koniaków, rumów i arak ów , wódek p ra w d ziw y ch  
gdańskich i ła ń cu ck ich , serów k r a jo w y c h  i z a g r a n i­
czn ych , kawioru a stra ch a ń sk ieg o , marynat, i w s z e l­
k ich  w za k res handlu k o rzen n eg o  i d e lik a te só w  w ch o- 

20’4(2-2) d zących  p rzedm iotów ,

p o  c e n a c h  b a r d z o  u m i a r k o w a n y c h .

PIWO PILZNEŃSKIE
z  b r o w a r u  m i e s z o z a n s k i e g o .

M O C N E  X  T F l W ^ ł Ł E !

I. kraj. fabryka  ręk aw iczek  i bandaży ru p tu row ych , b rzu szn ych  i in n ych  opatrunków
ANTONIEGO MIRKIEWICZA

K raków , ul. Grodzka, 1, 31, obok h a n d lu  Wp. Kosza. F a b ry k a  ul, Mostowa, 1.6, n a  Kaźmierzu,
Pi) ccc :

R ę k a w ic z k i w  n a jle p szy c h  g a tu n k a c h  g la c e  i  d u ń sk ie , z im o w e  i le tn ie , w  r ó ż n y c h  d łu ­
g o ściach . B a n d a ż e  b a rd zo  g u s to w n ie  w y k o n a n e , w e d łu g  w s z e lk ic h  p r a w  h ig ie n ic z n y c h , 
(k tó re  n a żąd an ie  sam  za k ła d a m ). W ie lk i  w y b ó r  sze le k  g u m o w y c h  i n a fto w a n y c h , 
w ła s n e g o  w y ro b u . P r z y jm u ję  za m ó w ie n ia  n a  u b ra n ia  je lo n k o w e , p o d u szk i, p r ze śc ie ra ­
d ła  i “in n e  w y r o b y  sk ó rzan e  w  zak re s  ten że  w c h o d z ą c e . C e n y  n izk ie . P r z y  z a m ó w ie ­

n iach  h u r to w n y o h  zn a czn y  ra b at. 10:6(11-1*)

IsTa. G -w ia z d k ę
d . l a  d z l e o l  i  o s ó b  d o r o s ł y c h .

poleca

w wielkim wyborze i bardzo nizkich cenach

.) u i j a n  K u r k i e w i o z
w K rakow ie, Mały R yn ek , obok  k o śc io ła  św . Barbary.

Książeczki do modlenia z tekstem  polskim  i niem ieckim , bardzo gustow nie oprawne w 
j łó tn o , skórkę, cellu loid , kość zw ykłą i słon iow ą, im itacje ki łc i, azyldkretn i inne, od 
16 cnt. do ld  zlr. Obrazy I obrazki św iętych  na sztnki, tuziny, Betki i w całych  a -ku ­
szach. Szopki ( aselka) z t-aro-l-eciem  Pańskiem , bardzo m isternie wykons ąe. w roz­
licznej w ielkości, do składania i zastósow aoe do przesyłki od 30 cnt. do 3.60 cnt. Fi- 
gnrki do szopek oraz aniołk i bardzo piękne do ubierania drzewek. Kasetki z papierem  
listow ym  i kopertami po setce pakowane od 36 cnt. do najw ykw intniejszych. Wyroby 
skórkowe jak  [iortmonetk. woreczki, tytonierki itp . Albumy nj 1’otogralje różnego fo r n a -  
tn , lusterka, Bzczotki, grzeuienie, m ydełka toa'etow e, woda kcioń sk a , noteBy, scyzoryki 
i w ogóle wjzelirie przybory do piBania i rysowania. .Również przyjmuje się  obrazy re­
ligijne. premie i inne dooprawy w ramy i passepartont. Z lecenia z prowincji odwro­

tną pocztą. 2014(7-7)

Na Święto Bożego Narodzenia.
Strucle! Strucle! Strucle!

>
w  M f w  ■■

Wszech nauk lekarskich <
DR. DMUND PDCHACKI.
ordynuje j a k  dawniej od godz. 

- 4  p s ą ^ n d r i a .

TTlica SlawkourskaNr. 23, 
f  II piętro.
«" PSa ubogliP  churyr-h od 8 — O rano  
)  b ezp ła tn ie . I8 1 '»(■■>, - a (> ■ i
V % •■..i,.--

OSOBA, bledło w  k ra w lecn zy żD ie , 
podejm n,6  się  robót w  do­

m ach p r y w a tn y c h . A d r e s : Iza, ul. Posel­
ska Nr. 7 I piętro front.

poleca

CUKIERNIA EUZEBIUSZA W. PLĄSKOWSKIEGU
naprzeciw Teatru -

P o c z ą w s z y  od n ie d z ie li  co d z ien n ie  ś w ie ż e  w ro zm a ity c h  g a tu n k a c h , z m a k iem , 
masą, m igdałow ą,, k on fitu rą  p o c z ą w s z y  od 1 z łr .  a ż  do w y ż s z y c h  etn  P lec ione  
z w y c z a jn e  od 25 cn t. i w y ż e j  T o r t y  fa n ta s ty c z n e  i in n e w  k ilk u d z le s ię e in  g a tu n ­
k ach , ora z  n o leca  Pom adkl n a jle p sz e g o  wyrób”  r ó w n ie ż  z n a jle p szem i sm ak am i 
J a k o te ż  C zek o lad k i, K a r m e lk i'd o n o r o w e , P e tite s  fo u res. U w oce k r a jo w e  sm a żo n e .

k om p oty  1 k o n se r w y  w ła sn e g o  w yro D u , po cenach  bardzo  p rzystęp n ych  
P rzy te m  polecam  S za n o w n ej P. T. P nb llczn o śct w ie lk i  w y b ó r  C okterkó * 1 Owo  
có w  m a rcep an ow ych  NA DR Z EW K A  K oniak  k n r a c y jn y , w s z e lk ie  W ódki k r a jo w e  

1 z a g r a n ic z n e  W ie lk i w y b ó r .

Bom bonierki w rozm aitych  gatunkach po cenach fabry  
2 0 1 ,®.) cznych.

Zamówić ni a z prowincji uskutecznia na czas żądany.

Pierwsza kom*

FA B R YK A  G ILZ  (T U T E K )
i wyrobów kartonowych

2YGMCUNTA BOGUCKIEGO
Kraków, Łaz ienna  5 F i l i a : Karmelicka. 21.

Wyrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych bibułek fran
i 30,34-k, euskich Cbny fabryczne

IWT P P. Kupcom odpowiedni rabat. ^

S K Ł  AJO 
TUWAROW ŻELAZNYCH i NORYMBERSKICH

pod Anną

E M A N U E L  T I L L E S
w  k r a k o w i ł i

przy  u lic y  G ro d zk iej, L. 36, (we własnym  domu).
Poleca s p o j ę  za asy towarów, jakoto:

jj Noże, widelce, ły żk i z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, no-
\'i ~ T-r 4- ̂  TT nr o rei Łolnnpmira V Ił nfłl Q li Tl Q i (łodYTmolnn Dym-rrżyczki i  brzytw y. W agi balansowe, kuctei.ne i decymalne. Przy-

W I N A  W Ę G I E R S K I E
na garnce i butelki, oraz w ielk i wybór s t a r y o ł i  T T y i i o .  w ę­
gierskich, zalecauych chorym przez znakomitości lekarskie. Również bar­

dzo starą S t a r k ę  A i t ©  • ^ - a l c ą w  butelkach poleca
HANDEL pod firmą 2029 4 G

J. K O S Z  W  K R A K O W I E
u l i c a  O r o d z K a.

K S I Ę G A R N I A
SKfcAD I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH

fUl rządy i  naczynia kuchenne, żelazne i blaszane emaljowane. Samo- 
wary tulskie, tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, 
okucia i  t. p. Główny skład kas ogniotrwałych. Piece żelazne, 
tace przed piec, łóżka, um ywalnie i wieszadła. Ceny najumiarko-

wansze i stałe. iss i o u>)

azem lub pojedynczo, do wynajęcia każdego
T li  * J  A n A  i i f  A l i i Y i m i n ł r  f ^ u n n  r4czasu. Bliższa wiadomość w Administr. Grand 

Hotelu w Krakowie 2 0 9 , - 3 )

►X<>X*X*X«E !

1999(7

ekspedycją pism perjodyezuyeb

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO i  KRAKOWIE
przyjmuj*.-

PBENUMFR f\TĘ
na w szystkie czasopisma krajowe i zagraniczne. K a ta lo g  
c z a so p ism  r o z s y ła  s ię  na ż ą d a n ie  fr a n k o  i g r a t i s .

NA GWIAZDKĘ
p oleca  p o w y ż sz a  k s ię g a r n ia  w i e l k i  w y b ó r  k s i ą ż e k  
ozd ob n ie  op raw n ych , w  ję z y k a c h  p o lsk im , n iem ieck im  

i franenzkirr.

a
y  y  '3E2E353ES

* 1

H N A  Ś W I Ę T A ! !

i|UP  ̂ NO W Y MAGAZYN

M E B L I
przy  ul.  W i ś l n e j ,  I. 3, 1876(14 -

w lokalu dawnej Spółki zjednoczonych stolarzy.
W yrob y  ta p ic e r sk ie  L n d w ik a  Cho- 
m laka, po leca  w  w ie lk im  w yb orze:  
s e to w e  g a r n itu r y , w y ś c ie lo n e  t r w a ­
le . g u s to w n ie , z  m a te r ia łu  w  n a jle ­
p szym  g a tu n k u , t a k ż t  i n ie w y śc le -  
lon e w  różn ych  n a jś w ie ż s z y c h  fa ­
son ach . ora z  g o to w e  m aterace  w łó -  
s ie m e  I w k ła d y  sp r ę ż y n o w e  i. t. d. 
Podejonuie się  w s z e lk ic h  n rzą d z-ń  
d ek o ra cy jn y ch , ta p e to w a n ia  pokoi, 
w y k le ja n ia  m aterją , d y w a n a m i, prze- 
śc ic la n ia  s ta r y c h  ‘m ebli 1 rob ien ia  
stó r , w  m lejsrn  i na p ro w in c ji, po 
cen ie  m o ż liw ie  n a jn iż sze j . Próbl ma 

r y s a n k i m ebli i  d ek o ra cji na

W y ro b y  s to la r s k ie  W ła d y s ła w a  Da 
v a la , o d p o w ia d a ją  w sz o lk lm  w y m o ­
gom  sp ec ja ln eg o  m e b la r stw a , g -S to  
w o le , t r w a le  b u d ow an e, z sn eb ego  
d r z e w a , są  w  zn a czn y m  w y b o r z e  

na sk ła d z ie .
T ali zn a jd u ją ce  s ię  na sk ła d z ie , ja -  
k o te ż  i zam ó w io n e , co do p o w y żej  
w ym ien io n y ch  z a le t , ja k  r ó w n ie ż  i 
cen n izk ich , m egą w s p ó łz a w o d n ic z y ć  
z u a jle o sz e in i z a k ła d a m i w ied eń -  
sk iern l. D la  pp. w ła ś c ic ie l i  dom ów  
polecam  sz a fk i na l is ty  m ie sz k a ń ­
có w  g o to w e  ; z a m ó w ie n ia  n a  nie  

p rzy jm a ję .t e r j i ,  .
• żądanie w yB yła  się franco.

Zd rzetelne wykonanie  roboty ręczymy.
P olecam y r ó w n ie ż  zn ajd u jące  się  na s k ła d z ie  a n ty k i i ta k o w e  p r z y j ­

m ujem y w kum is. "T*™

Ludwik Chomiak
tapicer.

*

Władysław Duyal,
s t o l a r z .

PODARUNKI NA GWIAZDKĘ, 
D E K O R A C J E  N A  D R Z E W K O

w najbogatszym wyborze poleca

NIAGAZYII W. KRZYSZTGFOWICZA
K r a k ó w ,  R y n e k  g l ,  L. 37. 

Ceny najprzystępniejsze.

Zam ów ienia z prow incji od w rotn ą  pocztą . r, 6>

1 ZAKŁAD RYSOWNICZY
Istniejący od lat 12-tu,

Artystyczno przem ysłowy, odznaczo­
ny listem  pochwalnym  na w ystaw ie  

krakowskiej, ( 794(2 -20)
w Krakowie, ul. Dominikańska Nr. I,

11. p. w domu K. K. Dom inikanów.
Dostarcza wszelkich d eseń ; dla rani - 
nek do robót gsko1 ych, również do 
haftowania bielizny, ubrań damskich, 
r bót galanteryjnych i kościelnym). 
M onogramy, herby, ‘itery i wszelkie 
deBeuie drukuje, ryBuje i maluje w e­
d łu g  wzorów  sty low ych lub w ła B -e g - 
układu, jako to  na batyście, aksam i­
cie, a tła sie , suknie, 6kórze, drzewie, 
kam ieniu i kości. Ddzi 1 także lekcyj 
rysunku i malowania. H alty bielizny  
przyjmuje po ceuach umiarkowanych.

J. S. Benda
były dyrektor  szkoły muzycznej w
Poznaniu, zmieniwszy lokal, udzie­

lać będzie nadal 1775(7-6)

lekcyj na fo tepianie,
oraz teorji muzyki.

Zgłoszę na ustne lub pisemne No­
wy Świat ,  ul Retoryka I 9 I p

COGNAC,
Podpisan i  m a ją  honor 
zawiadomić ,  że swego 
wyrobu COGNAC k u r a ­
cyjny z n a n y  ze swej 
dobroci,  umieśc i l i  w 
Kraków ie w  Aptece p o d  

B aran k iem . aô P-s) 
L. Proux  et G Kondratowicz. 

Cognac w Listopadzie 1891.

PRALNIA PARYZKA!
Ul. Poselska, Nr. 19.

Poleca się P. T Publiczności iż 
przyjmuje do prania w szelk iego ro- 
dzaiu bielizuę, sukn ie, koronki a m ia­
now icie :
Koszula bez kołuję r. a i m ankiet. U1 et.
K oszula z m a u k ie ta m i.....................14 „
O-l kołnierzyka ..................................  3 „
Od pary m a n k ie tó w ......................... 4 „
F iranct para....................od 60 do ^ 0  „
Dla P. P. studentów i wojskowych  

ceny znacznie zniżone 
Powierzoną rob >tę wykonywa s-ę 

jak najstaranniej i punktualnie, na 
żądanie w 12 godzinach. 1871(16-30) 

Polecając się nadal łaskaw ym  w zg lę ­
dom zostaję

z:72 unkicm Marja W rjciechow ska.

CUKIERNIA
ST. GEDZIERSKIEGOCz

u l .  D ł u g a  lJ 2 0 ,  2 ^
poleca na Św. Bożego N aro­

dzenia i N ow y Rok
S t r u c l e  pi-zekluriane T o X *  
" t y  i  B a t s L i i .  C u k i e r -  
k i  n a  a L - r s s e u y t r I r o  m ar 
cepanowe,  piankowe i konserwowe 
funt  złr 1.20 Cukry deserowe 1 zlr. 
u d;. Karm. lki nadziewane 70 oni. 

fimjt. Drobne ciastka do l ierbity 
70 cnt. fuTr Przyjmuje wszeliiie 
obstalunki na świę a Ceny najniższe

Handel korzenny
w większem mieście prowiucjonalnetu 
w Galicji, z towarami, z eleganckicm 
urządzeniem, koncesją na a|)rzedaż 
trunków i restauracją, je s t do sprze­
dania. Zgłoszenia pod lit. N K |M|- 

s t- rest. Kraków, z i,

|  P R A K T Y C Z N I E J !

H A N D E L

MICHAŁA KARASIA
tlały Rynek, 1. 7,

"O
33O
(S)M

posiada ;0 L  M-s
co

rTH

1 wyborowe ziemniaki
"O
33
NI

sta le  n a sk ła d z ie  i sprzedaje  
IO d k g . z ł. 4 . i k g . 4 */2 ct.

O

O

TAN IE J  JA K  NA M IA R Ę !

Za 3 złr.
goysyłum y na żądanie bardzo dobre 
KORTY, 8 m *i, podwóinej szerokości, 
gładkie, brnnatuc, szare i bronz we, 
jakoteż mod e wzory w kratę i pasy. 
Na prywatne zam ówienia przesyłam y  
również po cenćcli fabrycznych. Furtb 
& Gouge, Wiedeń I. Marc Aurelstras- 
86 3  i'a  prowincję w ysyłam y za za­
liczką lub po przesłaniu należytości.

2099^2- )

;*b b

A m

PIERWSZA KONCESJONOWANA

S z k o ł a  t a ń c ó w
udzielam lekcji we własnym  lokalu, 
w domach prywatnych i pensjo­

natach 1-72(11-20)

Karolina z Szygowskich Witkay,
ul. Grodz-a 35, I p.

Wina węgierskie
białe i czerwone w  różnych gatun­
kach i po umiarkowanych cenach

W HANDLU WIN 
A. CIECHANOWSKIEGO

w Krakowie, aand-t) 
ulica Kiorjauska, Nr. 3.

Na Gwiazdkę!
Prześliczne i nadzwyczaj efekto- 
wwe dekoracje do ubierania drze­
wek. N:ij|>nd<tye niejsze l ichta­
rzy ki i Ś vi8Cżki, nabyć' można 
!>(» ccnaeli bardzo um iarkowa­

nych w sklepach

S. W. MIEMOJOWSKIEGO
Tea t r a lna

LWÓW,
3, Jagiellońska 6.

I KRAKÓW, 
Sukiennice,  Nr. 8.

Zlecenia zamiejscowe odw ro­
tnie. Sortym ent do kemple- 
inego ubrania drzewka od 1 zlr. 
50 cnt., 3 i 5 zlr. io--

£ 1 3 1 ■

KATOLICKA PRALNIA. ♦
♦

♦ W domi1 pod 1,14, przy ul. M iko ła jsk ie j  ♦
*  ( #  podw orcu ,  n a  dole) o tw o rzy łam
IPRALNIĘ BIELIZNY:
^  męskiej i damslhej, tak dla osób pnie- C 
J  dynczych, )ensjouatów , k lisztnrów  itd. J
#  W pralu* tej urządzonej na Lposób m  

warszawski, zaopatrzonej w potrzebno ♦
J  n a jh p n ie  przyrząly, piorę bieliznę czy- ^
J  sto  i eb-ga cko, w ten spo óh, żo nie 

ulega bynajm niej zniszczeniu, ponieważ ♦
^  nie nżywam sztucznych aparatów i ż.ra- ♦
^  cycb j-iynów, tylko rąk ludzki h i my-
♦  d ła  w n aeż .itę j ilo  ci. 198 )2 -l j #
♦  C- ny: Koszula bez m ank. i kołn. ♦  
^  1 i cut. Koszula z ra nk i kołu. 12 cnt. -^ i » CUb. *\ U98U1U O tU HU 1 IIUIU- Ł*- tUt- ty
+  K ołnierzyk 2 cnt. AJankiety 4 cnt. #  
♦  F irutk i najwybredniejsze 5 )  cnt. lłla  ♦  
^  pp. wojskowych i student -v cfn y  zni- m
^  żone. Pragnąc zadowoln ć Szanowną 
A  Pubbczu- ść, iistat* wiatr, ct-ny nadzwy- 
♦  czaj nizkie, pr.y któr c tm-gę k.ogku-
*  iow ać z w w ystk icm f initenn.znkłafi:-tui #
4  Polecając się łaskawym  względom  Sza +
♦  nownej Pnbliczn-iści, "yrażam  nadzg ♦  
J  ję, e tak wykonani* i i i  sniniennem  po- *  
^  wierzouej mi pracy, jak dotrzym aniem
•  ścisłem  term inu, oraz cen..mi umiarko- ♦
♦  w n tm i zyskam sokie zaulauie i po-
#  parcie. j y j d j  HELLEROWA, ♦

Magami i pracownia krawiecka pod firmą ANDRZEJ BElACfJ w frakowip, przy ul- Sławkowskiej,!. 2,
a j  • —  . , , ----------------- -  -•»—  —  k a r a z y i - i .  s o k r a a n k i  i u  D r a n i  t d l a  d z i e c i .  P r / 'T i m n i o  vW ystaw ie  k rakow skie j, po leca  na
Wydawca i naczelny redaktor: Dr. Józef Orłowski Druk Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego.

(dom  Gralewskiego), egzystuje od r. 1687* 
odznaczony srebrnym  m edalem  państw , u*  

P rzy jm u je  wszelkie zamówienia- Ceny przystępne.
Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki


